Nr. 206. We Lwowie Środa dnia 27. Lipca 1887. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” uliea Batorego 
liezba 26 (przedtom Halicka 46). 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


5 i i ie 18 złr. — półrocznie Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
W o AAA i" Wa Ned EniE liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedniu, 
1 złr. 50 ct. Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. HaasensteiR 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Péres. > 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, eenta od wyrazu. Polnieszka- 


łka pocztową w palmtwie Austrjackiem, rocznie 
F BE alk á półroczuiśiia złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. +=, 
Z przesyłką pocztową za granica, do eałych Niemiec 
a TONA 150 mak — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


[MIA POLS 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 
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Nie zrozumieli się. 
Lwów 26. lipea. 


Historycy przyszłości będą zapewna bezskute- 
cznie EL aiad bułgarskich lat panowa- 
nia księcia Ferdynanda Koburskiego, wybranego 
dnia 7. lipea 1887, księciem Bułgarji przez zgro- 
madzone w 'Tyrnowie wielkie sobranje. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa elekt nie zasiądzie 
ua opróżnionym tronie. Odjazd deputatów bułgar- 
skich z Wiednia i złożone przez nich w rozmo- 
wach prywatnych i publicznych oświadczenia zdają 
się wskazywać na to, że Bułgarzy wyrzekli się już 
wszelkiej nadziei być poddanymi dynastji Kobur- 
gów. Obrót, jaki sprawa wzięła, należy bezsprze- 
cznie do najbardziej charakte rystycznych zjawisk 
w międzynarodowych, a raczej międzypaństwowych 
stosunkach europejskich. j AN 

Nie myślimy zapuszczać się w rekryminacje, 
czyja w tem wina, iż akt wyborczy stał się, albo 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o S$, rano. 


nia i sklepy po I ct. ed wyrazu, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza. 


książę hojnie od natury wyposażony, chętnie byłby 
złączył swoje imię z historją powstającego i silnie 
się rozwijającego państwa, że byłby stanął na czele 
młodego narodu, którego pierwsze czyny znamioują 
dzielność i odwaga — ale jeżeli miał jakieś wzglę- 
dy familijne wówczas powinien się był zawczasu 
z nimi obliczyć. Teraz trudno się prawie spodzie- 
wać, aby obrót jaki nadały sprawie „tradycje fami- 
lijne“, zbytnio się przyczynił do, powiększone 
chwały domu Koburgów. Czyny księcia Ferdynanda 
nie będą w kronikach familijnych złotemi zapisa- 
ne głoskami. M ps 

Jeżeli więc będziemy dość wyrozumiali, to i 
księciu Ferdynandowi stanowczo wiuy nie przypi- 
szemy. Między elektorami a elektem zaszło widocz- 
nie nieporozumienie. Bułgarzy i książę Koburg nie 
zrozumieli się. Oni chcieli mieć przedewszystkiem 
księcia bułgarskiego. którego głównym 
celem byłaby niezawisłość i udzielność kraju, któ- 
rego rządy mu powierzono—ten zaś nadto wielkim 
był przejęty poszanowaniem dla martwych liter 


żają tę wiadomoś za Lowbinację, która o tyle 
tylko posiada prawdevodarieństwa, że w jesieni 
faktycznie zawakuje posada komendanta korpuśne- 
go. Mianowicie jenerat broni ks. Wilhelm W ürt- 
temberg, obeeny komenuant 11 korpusu we Lwo- 
wie, zamierza podobuc, z powodu nadwątlonego 
stanu zdrowia, ustąpi z za:mwowanej dotychczas po- 
sady. (We wczoraj-zych telegramach Dz. Polsk. 
donosiliśmy już o ten: pobieżnie. P. R.). Czy je- 
dnak w takim razie k-óbinacja—ulużona —prześ 
pisma grackie, sprawi: aq — eS rzeczą wą tpli- 
wą, gdyż właśnie w ow dobrze poinformowa- 
nych sferach uchodzi raczej jako pewnik, że na 
komendanta 11 korpusu we Lwowie upatrzony jest 
obecny szef jener. sztabu. feldm. por. br. Beck, 
a mastępcą jego w jen. sztabie ma być jen. major 
Galgoczy, który w jesieni zaawansuje na feld- 
marszałka porucznika. Na tegoż imiejsce, zastępcą 
szefa jen. sztabu zostałby w takiin razie dzisiejszy 
komendant szkoły wojennej, jeż. m. Em. Mer- 
ta. Tyle Pest. Lloyd, debiutujący zazwyczaj — 


— o 


— 


denta. Na uroczystość jubileuszu otrzymał zapro- 
szenie i Ristiez, jako persona grała w obec Pe- 
tersburga. W salonach więc Persiani'ego nastąpiło 
spotkanie z królem. Działo się to 19. maja starego 
stylu a już 28. tegoż miesiąca król wezwał Risti- 
cza do siebie i powierzył mu utworzenie gabinetu 
z członków partji liberalnej. Radykałów chciał 
król zupełnie usunąć. Risticz oświadczył, że sta- 
nowczą odpowiedź może dać dopiero wtedy, gdy 
zna dokładnie obecne położenie finansowe kraju. 
ilan, który zna wszystkie szczegóły, odnoszące 
się do serbskich finansów, udzielił Risticzowi jak 
najobszerniejszych informacyj. Królewskie to exposé 
finansowe rznea niezbyt pochlebne światło ma go- 
spodarkę poprzedniego gabinetu. 
I tak ogół serbskich długów państwowych 

osi 290 miljonów dinarów. Budżet roczny 
wykazuje 35 mailjonów dochodu, z którego 19 
milionów rząd obraca na pokrycie procentów od 
długu. W tym względzie Serbja nie ustępuje 


wykwintnie ubrany Rosjanin z siwą brodą i o dy- 
styngowanych rysach twarzy, przypominający jednę 
z postaci opisanych przez Turgeniewa w powieści 
„Dym*. Mąż ten zapewniał swych sąsiadów, że 
poznał się gdzieś w podróży z Boulangerem — i 
bezpośrednio potem rozległ się krzyk: vive la 
E zdj et la a c „Jaki ztąd płynie wnio- 
sek!  — zapytuje się korespondent i odpowiada : 
Nie sądzę; skata niije tarty tesiitadziły 
się tu przypadkowo i jestem przekonany. że głó- 
wnych uczestników zbiorowa ta manifestacja kosz- 
towała sporo, i że fundusze na to wzięli z „kasy 
europejskiego stronnictwa wojny*. Nie chcieli oni 
jeszcze z manifestacji na cześć Boułangera robić 
wprost demonstrację ne rzecz wojny, ale spodzie- 
wali się wzburzyć do tego stopnia masy ludowe, 
że ministerstwo Rouviera zmuszoue będzie ustąpić 
miejsca ministerstwu  Boulangera. A takie mini- 
sterstwo równalłoby się wypowiedzeniu wojny. 
„Europejskie stronnictwo wojny*, składa się tylko 


- fi ; k : wielu inn, ństwom, które należą do najbardziej częścią z radykałów franenskich, bo przedewszyst- 
niebawem stanie się bezskutecznym. Sądzimy, Jż | traktatu, aby mógł spełnić Żądania Buł- | zwłaszcza w kwestjach militarnych — jedynie z onych. pa i J 3 kiom podżegają tu do wojny i nagełrisją M 
żadnej stronie bezwzględnej winy przypisać me | gąrów. AR : uzasadnionemi wiadęjnościami, Z naszej stro- Jeszcze przed ostatnią wojuą serbsko-turecką, | Wojenną — panslawiści. Przekonali się oni ze 
można, ani elektorom ani elektowi. Przedewszyst- To nieporozumienie nadało sprawie tak przy- | ny, nie zapuszczając się w daleko idące ekspekto- mianowicie w r. 1874, budżet roczny wynosił 14 smutkiem, że nie będą mogli skłonić Rosji do 
kiem nie Bułgarom. Do czego oni zmierzali pro- | kry dla obu stron obrót. Dla obu stron byłoby | racje, zwracami jeno uwagę, że widocznie posteru- 


klamując księcia Ferdynanda księciem Bułgarji, to 


dla nikogo nie było tajnem. 


kiem zakończyć niepewne i 


Chcieli przedewszyst- 
chwiejne prowizorjum 
i stworzyć dla swego kraju stały i pewny porzą- 
dek rzeczy. Spodziewali się oni znaleść w księciu 
Koburskim władcę, który potrafi zrozumieć donio- 
słość oczekującego nań zadania i który będzie w sta- 
nie zadenie to spełnić. Na uzyskanie aprobaty Rosji 
ani nie liczyli ani też liczyć nie mogli. Natomiast 
mogli się spodziewać, że gdyby książę przyjął ofia- 
rowany tron, gdyby przybył do kraju 1 stanął fa- 
ktycznie na czele rządu, wówczas stworzyłby tym 
sposobem stan rzeczy, przeciwko któremu żadne mo- 
carstwo nie byłoby się zdobyło na protest czyn- 
ny. Rosja byłaby się według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa ograniczyła na formalnem nieuzna- 
niu dokonanego wyboru i na tem prawdopodobnie 
byłaby skończyła swoją akcję. Nienawiść Rosji, 
któraby prześladowała księcia, byłaby mu z pe- 
wnością nowego dodała blasku w oczach Buł, i 
rów i byłaby spotęgowała ich ku niemu maiżość 
przywiązanie. Bułgarów zamiary 1 chęci były więc 
jak sądzimy, czyste i jasne. "e 
Ż drugiej jednak strony trudno zwalić całą 
odpowiedzialność na księcia Ferdynanda. Wierzymy 


iay ma trudno nam wpraw= 


więc teraz z wielką korzyścią, gdyby kandydatura 
księcia Ferdynanda znikła jak najprędzej z wido- 
wni politycznej. W jaki sposób to się stanie, do- 
tychezas nie wiadomo. W obee tego, że ks. Fer- 
dynand przyjął tron bezwarunkowo a tylko przy- 
bycie do kraju uczynił zawisłem od aprobaty mo- 
carstw, akt wyboru wiąże Bułgarów dopóty, do- 
póki nie zostanie unieważniony. A stać Się nim 
może przez formalne zrzeczenie SIĘ księcia Ferdy- 
nanda, albo przez uchwałę sobranja. Druga ta 
ewentualność zdaje się wprawdzie niektórym poli- 
tykom już teraz aktem rewolucyjnym, niezgodnym 
z postanowieniami traktatu berlińskiego i konstyta- 
cji bułgarskiej, które żadnego postanowienia w tej 
mierze nie zawierają. Jednakowoż to argument 
bardzo chybiony. W takim więc razie, gdyby się 
księciu nie chciało napisać formalnej rezygnacji, 
byliby Bułgarzy po wieczne czasy związani swo- 
im wyborem. Sądzimy, że takie interpretowanie 
traktatów prowadzi do absurdum. Jeżeli sobranje 
miało prawo wybrać kogoś księciem , wówczas ma 
także prawo, jeżeli elekt nie korzysta z wyboru i 
nie przybywa do kraju, nie składa przysięgi na 
konstytucję -nie przyjmuje od sobranja przysięgi 
wierności, —wybór ten unieważnić. 

A ziesztą, gdybyśmy się nawet ślepo trzymali 
traktatu berlińskiego, to i w jego postanowieniach 
moglibrimy leść uzasadnienie takiego postępo= 
wania. Traktat wymaga dla ważności 


nek komenderującego j: uerała we wschodniej Ga- 
licji uważany jest obecnie za nader ważny, 
skoro upatrzono dla niego, a4 szeta jen. sztabu... 

Kwestja poprawy menażu dla szere- 
gowceów e. k armji, zainaugurowaną przez 
Znaną rezolucję delegacyj wspólnych, jest obecnie 
— jak to również donosi Pester Lloyda — przed- 
miotem pełnych obrad i robót w dotyczących od- 
działach ministerstwa wojny, Jako podstawę do obli- 
czeń kosztów wypływających z tej poprawy. wzięto 
kwotę czterech krajegrów na dzień i głowę. Na 
cały rok czyni to dla jednostki kwotę 14 zł. 60 
ct, a dla całej armji na stopie zwykłej 3,650.000 
zł. Biorąc jeszcze w rachubę rezerwistów i land- 
werzystów, powoływanych rokrocznie do ćwiczeń 
broni, wypadnie potrzeba padwyżki 4 miljonów 
zł. Czy wśród obecnych stosunków możebną jest 
rzeczą — konkluduje organ węgierskiego gabine- 
tu — stale obciążyć budżet taką nadwyżką, jest 
pytaniem, na które w pierwszym rzędzie odpo- 
wiedzieć muszą obaj ministrowie skarbu t. J. Przed- 
litawji i Węgier. 


Gabinet Risticza. 


Wychodzący w Nowymy$adzie Rransk, któ- 
rego wiadomości o Serhji póchqdzę zawsze z do- 
brego źródła, podaje szczegóły © powstaniu nowe- 


miljonów, to jest mniej nizeli obecnie potrzebuje 
sama rubryka procentów od długu państwowego. 
Wydatki na armję wynoszą 16 miłjonów procentu, 
jeśli więc do tego dodamy owe 19 milj. procentu, 
to na pokrycie wszystkich innych rubryk pozostaje 
tylko jeden miljon. Ztąd ciągły deficyt i ruina 
finansowa. 

Risticz, wysłuchawszy królewskiego wywodu, 
oświadczył, że może tylko podjąć się utworzenia 
koalicyjnego gabinetu ze stronnietwa liberalnego i 
radykalnego. Król mimo swej niechęci do radyka- 
łów ustąpił wreszcie i zgodził cię na propozycję 
Risticza. 

Obeeny prezydent gabinetu zamierza przepro- 
prowadzić kilka ważniejszych reform. I tak mię- 
dzy innemi zamierzą zreformować ustawę wybor- 
czą w tym kierunku, ażeby do skupczyny weszło 
więcej inteligencji niezawisłej. Co do reformy 
gospodarstwa finansowego na pierw- 
szem miejscu postawił Risticz re- 
dukeję armji. O ile armja zostanie zreduko- 
waną i jakie oszczędności zaprowadzone w tym 
dziale budżetu, dziś jeszcze niewiadomo. 

. Na polu spraw kościelnych załatwić chee 
Ristiez sprawę usuniętych biskupów a mianowicie 
żąda, ażeby ich powołać napowrót a zwłaszcza 
metropolitę Michała. Król wymówił sobie czas do 
namysłu i dopiero w sierpniu nastąpi jego defini- 
tywna odpowiedź. Niektóre mniej ważne reformy 


wojny, ale są pewni, że w razie wojny Francji z 
Niemeami, Rosja zmuszona będzie wziąć w niej 
udział. Dlatego stronnietwo to nie żałuje nadludz- 
kich wysiłków, aby przyspieszyć atak Francji na 
Niemcy. W tem należy szukać jedynego rozwiąza- 
nia zagadki z dnia 8. lipca. Demonstracja ta nie 
była wyrazem niezadowolenia mas, nie była chwi- 
lowym zapałem ludu — nie,—był to po prostu 
„wędrujący rubel“. 

, „Nawet w kłamstwie — odpowiadają Mosk. 
Wiedomosti na te wywody — powinno się za- 
chować jakąś miarę a to z szacunku względem 
czytelników. Jakże można raz pisać, że rubel ro- 
syjski nie ma żadnej wartości, że procentowe pa- 
piery rosyjskie — to makulatura i że Rosja stoi 
na progu bankructwa a tuż obok na tej samej 
stronie wypisywać trzy po trzy o garściach pie- 
niędzy, któremi rzncają panslawiści na uliczne de- 
monstracje w Paryżu! Trzeba liczyć na wielką 
naiwność publiczności, ogłaszając takie brednie, 
wylęgłe w mózgu niemieckim*.—My na razie je- 
steśmy także tego zdania, że w tym wypadku 
Niemcy przenolowali. 


Głos z Watykanu. 


Przed kilku dniami zamieściliśmy artyln* 


E Pende e ON pinet bski dza; i d sci | zostały już przeprowadzone, o innych zaś rozstrzy: Rasa Ne n 2. |» la i AA, 
dzie zrozumieć, w czemby to nazwisko i tradycje | {wj i W. - 1 g0 gabinetu serbskiego, zgadzające się co do treści s AR Ped, ampolli, rozesłanego do papieskich nuncjuszów 
były na szwank narażone, gdyby książę Ferdynand mareta ai apo SE JE R geny sę: j z tem, co przed kilku dniami król Milan oświad- Ga wieka skupczyna, którą król zwoła na jesień | w kwestji rzymskiej a awizowanego tylko w bar- 
faktycznie nietylko formalnie przyjął był ofiaro- unieważniły akt elekcji. Zresztą sądzimy, że czył w obec korespondenta Timesa. j o Niszu lub Kragujewacza. dzo krótkiem streszezeniu telegraficznem. Cała 
wang mu godność książęcą, coby imię i tradycje roztrząsania te o tyle są zbyteczne, że według | Pomiędzy osobistościami — opowiada Branik prasa europejska zajmuje się nim, jako enuncjacją 


Koburgów były na tem straciły. gdyby książę Fer- 
dynand przyjąwszy wybór, był się udał do Tyr- 
nowy i tam wyczekiwał, jeżeli mu Już konie- 
cznie na tem zależało, potwierdzenia wszystkich 
mocarstw — ale jeżeli książę sam tak utrzymuje, 
wówczas przypuszczamy, że tak być  pówinno. 
Zdaje nam się wprawdzie, że jeżeli książę Fer- 
dynand tak głębokim przejęty był szacunkiem dla 
swych tradycyj familijnych, powinien był już swe- 
mu pierwszemu telegramowi inną nadać stylizację. 
Nietylko objęcie w posiadanie tronu, ale w ogole 
przyjęcie wyboru powinien był uczynić zawisłem 
od potwierdzenia mocarstw. Przyjmując i dzięku- 
jąc za wybór wzbudził u Bułgarów nadzieje, któ- 
rych, jak fakta okazują, urzeczywistnić nie mógł. 
Dlatego blizkim jest domysł, że poszanowanie dla 
swego nazwiska i swych tradycyj familijnych nie 
postało u księcia Ferdynanda równocześnie z pier- 
wszą jego decyzją. Pojmujemy dobrze, że młody 
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Na Krymie. 


ga 

chętnie, że młody książę chciał i gotów był po- 

święcić swe życie dla Bułgarji, alo wierzymy także, 

że książę wiele jest winien „swemu nazwisku 
swym ==sywgoze LINII 


wszelkiego prawdopodobieństwa do tej ewentualno- 
ści nie dojdzie. Książę Ferdynand nadto wiele 
„winien jest swemu nazwisku i swym tradycjom 
familijnym," by chciał siebie i Bnłgarów na to na- 
rażać. Nie byłoby to z pewnością ani po rycersku 
ani politycznie. Spodziewamy się więc, że już 
w najkrótszym czasie odbierzemy wiadomość o 
formalnej rezygnacji księcia Ferdynanda a Bułgarja 
zamknie nowy rozdział swojej historji. 


— 


Sprawy wojskowe. 


Arc. Rudolf ma przyjść jako dowódea kor- 
pusu do Gracu -— pisze Pest. Lloyd na wybitnem 
miejseu — tak przynajmniej donosz ; grackie dzien- 
niki. Atoli w dobr.e poinformowanych kołach 
wojskowych nie wiedzą jeszcze nic o tem i uwa- 
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wiadania współczesnych ; dziesięciotysięczny orszak | 


towarzyszył mu, a gdy się wyrwał z uścisków 
słychać było łkania wśród tłumu. Nie było tu nie- 
wdzięcznych ; Posąg tego zacnego człowieka, któ- 
regobyśmy napróżno szukali w ojczyźnie uwolnio- 


— którym król serbski chciał powierzyć utworze- 
nie gabinetu, Ristiez nie stał wcale na pierwszym 
planie. Ponieważ jednak nie było nikogo, ktoby 
4 pewnemi szansami powodzenia mógł objąć tekę, 
więc król Milan widział się zmuszonym do po- 
wołania Risticza. Chodziło mianowicie głównie o 
to, aby zapobiedz zupełnej ruinie finansow, która, 
jak wiadomo, była głównym powodem upadku po- 
przedniego gabinetu. 

Rolę pośrednika między dworem a Risticzem 
odegrał rosyjski rezydent Persiani. Risticz nie 
iniał wstępu do dworu królewskiego od czasu, 
gdy w urzędowym organie otrzymał oficjalne na- 
pomnienie za „indyskrecję*. popełnioną przez po- 
danie do publicznej wiadomości mem orjała, Wwręczo- 
nego królowi przez Risticza, Piroczanacza i Nowa- 
kowicza. Należało tedy najpierw zrehabilitować 
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Rubel w podróży. 


Bujna fantazja publicystów niemieckich — 
piszą Łetersburskie Wiedomosii — uważa, że ru- 
bel rosyjski jest auf Reisen i każe mu teraz wẹ- 
drować z półwyspu bałkańskiego i z Ualicji w 
granice Francji, gdzie zagadkowy ten przybysz, 
według wiarogodnych jinformacyj National źtg., 
miał urządzić demonstrację na cześć Bouiangera. 
Ciekawe te odkrycia paryzkiego korespondenta 
organu niemieckich liberałów, przedstawiają się jak 
następuje : 

„Musimy koniecznie sprostować mylny po- 
gląd prasy niemieckiej na zajścia, które 8. lipca 
towarzyszyły odjazdowi Boułangera. Kto wywołał 
te zajścia ? Anarchistów i komunistów nie było 


Risticza, do czego znalazła się sposobność podczas | tam weale a widać było tylko porządnie ubranych 


służbowego jubileuszu rosyjskiego  ministra-rezy- 
morskich targach. Po wsze czasy, wody morza 
Śródziemnego i mórz jemu przyległych, były wiel- 
kim alembikiem, gdzie się mięszała i nikła naj- 
różnorodniejsza krew, jak się mięszają i nikną w 


ludzi. Był tam naprzykład nietylk> porządnie ale 


spotkałeś literata ; milisz się, nie zrozumiałeś go ; 
wnet zacznie się skarżyć na brak władzy regular- 
nej, na słabość rozmaitych władz, ubolewa, jęczy, 
że nie jest rządowym. Gdyby dostał wszystkie 


bardzo ważną, a dzisiejszy Pester Lloyd utrzymuje 
może słusznie, że okólnik ten zdaje się mieć za- 
danie położenia końca wszelkim pogłoskom o poje- 
dnaniu pomiędzy Kwirynałem a Watykanem. 
Kurja odrzuca tu myśl wszelkich koncesyj. Zie 
względu na to ważne znaczenie okólnika, do któ- 
rego jeszcze niejednokrotnie odwołać się przyjdzie, 
zamieszczamy go tu w tłumaczeniu dosłownem w 
głównych ustępach : 

, „Trudno pojąć nasamprzód iżby ktoś mógł w 
istocie przypuszczać — jakoby „papież, wyrażając 
życzenie swe zakończenia nieszczęsnych rozterek 
z papieztwem, wszakżeż bez uszkodzenia interesów 
sprawiedliwości i z zachowaniem godności i nie- 
zależności Apostoiskiej Stolicy — jakoby papież 
miał zarazem w jakiśkolwiek sposób odsłonić za- 
miar zrzeczenia się prawa swego do władzy świe- 
ckiej, którą wydarły mu gwałt i knowania tajnych 
stowarzyszeń ; i to dla tego jedynie — że w kró- 
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Cafe chantant. 
. Cheąc poznać ludność jakiego miasta, przy- 
najmniej jej rysy zewnętrzne, najlepiej ją obser- 
wować w sali teatralnej. Teatr spoczywa teraz, 


: f tem jeziorze wody, Azji, Afryki i Europy. Hi- | szybki z okna i kafle z pieca, jakich tylko zapra- | jest jednak cafć chantant. Pewnego wieczora za- 
nej od obcego uajazdu przez niego, stoi na odeskim | storja ta byłaby przeważnie bistorją naszej cywi- | gnie, nie wiedziałby co robić, zawsze jednak wie z | prowadzono mnie tam; w wielkim ogrodzie, w ko- 
Przez bulwarze u szezytu monumentalnych schodów wio- | lizacji, naszych myśli, naszej religi a tworzy się | pewnością, że coś stanie nadzwyczajnego, licząc na | ło stołów ustawionych naprzeciw sceny siedzi trzy- 
Euzeninsza ie Vogiie. dacych do portu. Wiem ja, że człowiek ten, mı | ona na wybrzeżach i w zatokach morza Sródziem- | to: że 80 miljonów weżmie się do roboty, 8 nikt nie | sta do czterystu osób. Fizjognomja miejsca i osób 
złą notę W dokumentach dotyczących go osobiście, | nego. Lewantyńczyk był zawsze subtelnym | spojrzy po za siebie, ale pójdzie naprzód. Dla nie- | jest przedewszystkiem mieszana: +widaówłaróśii i 

Przetłumaczyła kiedy, by? emigrantem; zanim się okrył zasługą | fermentem, wsiąkającym wszędzie i podnoszącym | go świat jest szerokiem polem doświadczeń podle- | wnej mierze 


Jadwiga Sawczyńska. 


(Ciąg dalszy.) 


Od swego założenia Odesa należała do cudzo- 
ziemeów ; Rosjanie nie mało się przyczynili do jej 
rozwoju. Sto lat temu widziano na tem wybrzeżu 
maleńką wioskę rybacką Hadji-Bey, zresztą żadnego 
wybitniejszego punktu. Po zdobyciu tych stron 
1495, admirał Ribas, Hiszpan Z Neapolu, przedło- 
żył Katarzynie projekt założenia portu w tej zato- 
ce, inżynier francuski pan de Voland dostarczył 
planów i nadzorował pierwsze roboty. Od tej chwili 
losy Odesy Oddano w ręce francuskich emigran- 
tów, najpierw Richelieuemu, Langeronowi, potem 
tym zaś pomagalo wielu innych mniej znanych. 
Dziś jeszcze Francuz czuje się potrochu u siebie 
wśród ulie Odesy, dwie główne nazywają się Ri- 


w obee osii i Francji, powiuien był, dla porząd- 
ku zasad, pozwolić sobie uciąć głowę na placu Re- 
wolucji; na szczęście mieszkańcy Udesy nie po- 
dzielają tego zdania. Fatalnem ustępstwem dla 
smaku epoki, książę w tym posągu jest przedsta- 
wiony juko prokonsuł rzymski, widać więc z pod 
szerokich fałdów peplum nogi i tors gołe; jest to 
kostjum trochę za elłodny w razie, gdy zatoka 
zamarznie. 

Można! y się zapytać, czy założyciele Odesy 
mieli dobre natchnienie ściągając handel cesarstwa 
nad tę zatokę, Źle osłonioną. ściśniętą lodem w 
czasie ostrej zimy i bez obrony wojskowej, Wy- 
boru trudno usprawiedliwić w obec fuktu, że ten 
sam kraj ma trochę niżej port Sebastopola, jeden 
z najpierwszych portów Świata. brzypisują Menży- 
kowowi grubjański koncept z powodu tej geogra- 
ficznej pomyłki; koncept ten czyni zaszczyt da- 


nowe pojęcia wśród ciężkich mas opiera'ących się 
na sobie; najpierw dźwignęły oporny kolos rzym- 
ski, potem ludy barbarzyńskie naszego kontynentu 
a nawet ludy stepowe środkowej Azji pogrążone 
we śnie i martwocie; jest ou porówni ajentem 
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zniszczenia jak życia, jak każdy ferment. W głębi | 


duch Świata lewantyńskiego podobny jest do sta- 
rego ducha 
duchu, który pozostał W Grecji, gdy jej jenjusz 
twórczy przyjął już rolę pośrednika. Wyraziste 
rysy fizjoguomji łatwo dają się odszukać w dzie- 
dzicu ; jest on praktyczny, przedsiębiorczy, prze- 
biegły na każdem polu, goniący za zyskiem w 
każdej sprawie a przyjniujący chętnie każdą dok- 
trynę z tym samym  skeptycyzmem, gotowy, na 
wszelkie posługi, z równą skwapliwością. Swiat 
lewantyński przy,muje Z giętkością nadzwyczajną 
28 swoje, interesa kraju w którym go własne za- 


| caly tłumaczył 
greckiego, myśłę tu naturalnie o tym ; 


łych przypadkowi czyli bóstwu sprzyjającemu ; 
jednaj ch bóstw to stolik do kart, od którego 
nie lubi się oddalać, i na którym zaryzykuje swe 
mienie nie marszcząc brwi. Jeśli nieszczęściem 
lub dziwnym zbiegiem okoliczności stolika zabra- 
knie, będzie ci z największą przyjemnością dzień 
wyniownie i ogliście najsprzecz- 
e, kotłujące się w jego głowie; jeśli 


niejsze teorj x inat : 
humorze 1 nie mówi, to siedząe bez- 


nie jest w D ; 
czynnie pali i marzy, podczas gdy jego sąsiad Le- 
wantyńezyk pracuje 1 zbiera pieuiądze w kantorze. 
Dla czegóż ÓW kenik polny rozkazuje tej mrówce ? 
Dla czego? Ba, bo nasz inalkontent da się z ochotą 
zabić w obronie wszystkiego, czem niby gardzi 1 
na co wygaduje, Lewantyńczyk zaś nie zrobi tego 
nawet w obronie rzeczy, które niby kocha i chwali; 
sd też Lewantyńczyk może wygrać od Rosjanin. 


cały majątek, ale nie rozbroi tego filozofa, który 


erze, jakieś rysy zwyczajów niemieckiej 
Bierhalli, coś z maki sm ana Aa coś ns 
reszcie właściwego naszym miastom prowincjonal- 
nym. Szmer tłumu składa się z wszystkich euro- 
pejskich języków, a twarze mają wszelakie typy 
adamowych dzieci. Usuń kilka oficerskich czapek 
Ę = szklanek herbaty, a nie ci nie przypomni 

Tej kosmopolitycznej publiczności trzeba sto- 
sownych rozrywek i właściwych artystów. Jeśli 
mainy wierzyć afiszowi, większa część śpiewaczek 
byłaby pochodzenia franeuskiego, konsument wy- 
maga naszego stempla na tym wywozowym arty- 
kule, jestto oszustwo konieczne ze strony impressa- 
ria, nie może jednak omylić tych, którzy mają 
zaszczyt być współziomkami „artystek“. Oprócz 
dwóch lub trzech autentycznych spiewaczek przed- 
miejskich teatrów, wydających tę nieporównaną 


Kwiaty fi i trzegawczemu twórcy, ale nie jego wy- | trzymuj E M i niczewo* i będzie dalej b ko aÈ - A rek Niem E U aee a 
chelieugo i Langerona. Kwiaty francuskie bialego | rowl Spostrz ; BO wy- | zymują sprawy. Francuz w Marsylji, Turek w wie: „niczewo 1 będzie dalej bogatym swemi | pseudo t nki są Niemkami, Włoszkami, mię- 
= maA ajs ten kraj na wiosnę, a akację | chowaniu. W roku 1854, gdy miasto musiało | Ualacie, Egipcjanin w Aleksandrji, jest Rosjani- | złudzeniami. Zważywszy wszystko i po ostatniej , szańcami, kto wie z jakiej Bohemji. Biedne dzie- 


stanowi jedyną wegetację miasta i wiosek po- 
bliskich z loh trudem sprowadził i zaaklima- 
tyzował na jałowym stepie Richelieu. To zacne 
nazwisko przyćmiewi wszystkie mune; przyszły 
minister Ludwika XVIII mając 2 polecenia cesa- 
rza Aleksandra zbudować wielki port nad morzem 
Czarnem, poświęcił temu zadaniu cały zasób ro- 
zumu i serca. Jako jeneralny namiestnik przez lat 
jeden aście cd 1803 do 1814 zastał miasto À dwo- 
ma tysiącami mieszkańców, a zostawił z dwudzie- 
slona pięcioma i już zaopatrzoze we wszystkie 
ukopy morskie i w caly apxrat przemysłowy, który 
sienowi o jego bogaetwie. Gdy książę opuszezał 
awe dzieło, aby pospieszyć do Francji i oswobo- 
dzić ją od nieprzyjaciół zajmujących jej obszar, 
wybuchła ogólna żałość, o której świadczą Opo" 
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znieść bombardowanie wojsk sprzymierzonych, je- 
neral głównodowodzący wyprawiał z Krymu adju- 
tanta do Odesy, a poleciwszy rozmaite rozkazy do- 
dał na końcu: A do posągu Kichelileu'go 
z i policzek“. 

e SBS kołach towarzyskich, jedli się ominie woj- 
skowych i urzędników, można myśleć, że się jest 
w Aleksandrji lub na Pera. Słyszy się same na- 
zwiska greckie, rumuńskie, tureckie, włoskie, nie- 
mieckie, polskie, ruskie... Ze skrzyżowania nieroz- 
motanego tych ras wyszła narodowość przenośna, 
narodowość lewantyńska. Historja świata lewan- 
tyńskiego byłaby ciekawą do zbadania, szczegól- 
niej gdyby się dało odszukać jej najdawniejsze 
początki ; bo taką była ons już mniej więcej, gdy 
Gienueńczycy a przed nimi 


nem w Odesie. W kolegjum augurów w Moskwie 
nie słyszy się opinji więcej ortodoks i bardziej 
służalczych nad opinje pewnych Sławjanofilów, co 
tu spadli ze wszystkich stron Świata, Zamiary ich 
aż nadto jasne: w wodach zbyt przejrzystych 
Szybko można spostrzedz dno piasczyste, po którem 
przepływają, 

„ „Y rozmowie z prawdziwym Rosjaninem „klas 
inteligentnych“ ma się dużo więcej niespodzianek, 
a można tu spotkać takich, którzy przybywają dla 
interesów lub ze względów służbowych z Peter- 
sburga lub wnętrza kraju. Takiego spotkać to 
prawdziwa gratka. Wygaduje on na wszystko, kry- 
tykuje swój rząd, kraj i siebie samego; narzeka 
na centralizację binrokratyczną, ua ograniczenie 


analizie dochodzi się do pewności, że świat cały 
opętany Jest pieniądzmi, ale kieruje nim wyobraż- 
nia i serce. Tak jest, nie trudno tu spotkać bra- 
ci, nieśmiertelnych Obłomowa i Rudina, wątpią 
oni o wszystkiem w rozumie, o niczem w czynie, 
obracają się około siebie jak młode pieski, gdy 
sobie ścielą łoże, jak oni, leniwi z natury, niestru 
dzeni w działaniu, zarówno gotowi spać całe 24 
godzin jak gonić dzień cały. Im więcej się z ni- 
mi żyje, tem wyraźniej się widzi ogromny kontrast 
między ich rasą a zużytemi rasami zachodu, u nas 
wzrasta słabość, podtrzymują nas jedynie dobre 
przepisy hygieny umysłowej, ujęte w bardzo trwa- 
ie ramy, tu siła elementarna, która nie ma jeszcze 
ram, drzemie lub się zużywa bezużytecznie z bra- 


Grecy panowsli pa ! inicjatywy indywidualnej. Myślisz oczywiście, że ! ku doświadczonych dróg i regulatorów. 
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wczęta robią co mogą, aby z właściwym szykiem 
zaprodukować swą piosenkę, naśladują nauczyciel- 
ki w akcencie i geście; nie dochodzą do tego, 
mają diabełkowatość niezgrabną i ciężką. Niemki 
dziwnie są zajmujące w tej roli, ich Gemóth sdra- 
dza się co chwila, chichot łagodnieje w bezwiednym 
sentymentalizmie ; nie mogą przytłumić jakiché re- 
sztek duszy, a dusza nie ma chyba nie wspólnego 
ze sprytem iucie „galiekiego rozumu“ Znawcy wi- 
dzą ich usiłowania daremne, uśmiechają się z po- 
litowaniem ; litość szczególniejsze miewa tantazje 
i pomysły! Po Niemkach z kolei przychodzi Ro- 
sjanka, gruba, dobroduszna blondyna ; nie próbuje 
ona walczyć z zagranicznemi gwiazdami, spiewa 
glosem potężnym i nieuezonym dumki swej ojczy- 
zny ; wlewa w nie całą prostotę swego serca. Jest- 
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kim ustępie  alokucji tyczącym się Włoch, nie 
wspomniał wyraźnie o tej swojej pretensji. 

Ktokolwiek tlumaczy słowa papiezkie w spo- 
sób tak bezrozumny — ten nietylko zupełnie nie 

zważa na dawniejsze i nowsze orzeczenia tegoż 
samego papieża, które w jak najjaśniejszej i Daj- 
niewątpliwczej formie żądały przywrócenia praw 
Stolicy św. do panowania nad Rzymem i pań- 
stwem kościelnem — ałe widocznie zapomina i o 
uroczystem oświadczeniu całego episkopatu, wyra- 
żającego tylko to jednolite przekonanie eałego Ko- 
ścioła katolickiego : że w obecnych okolicznościach 
władza świecka papieża koniecznym jest warun- 
kiem ku wolnemu wykonywaniu apostolskiego po- 
słannietwa. 

Trzeba prócz” tego zwrócić uwagę na to, że 
warunki, pod któremi papież dąży do pojednania, 
żądają wyraźnie nasamprzód przywrócenia pogwał- 
conego prawnego stanu, jako środków koniecznych 
do utrzyrhania niezależności i powagi Apostolskiej 
Stolicy. 

Za pomocą tej restrykcji upomina on się naj- 
dosadniej o prawa swe do świeckiej władzy. 

Gdzieżby się bowiem podziała sprawiedliwość, 
gdyby papieżowi nie przywrócon' praw jego nie- 
przekazalitych do władzy świeckiej — praw ugrun- 
towanych na najsprawiedliwszych i najświętszych 
podstawach? Zaden bowiem książę nie zdołałby 
uzasadńić zwierzchnictwa swego tak,. jak papież — 
posiadaniem więcej niż dwunastowiekowem, ugrun- 
towanemt na .sainowolnem poddaniu się opuszczo- 
nego przódtem ludu, ugruntowapem na (darach po- 
bożnych książąt; na  nieprzerwanem  dzierżeniu 
władzy uznanej w traktatach za świętą nietykalną 
posiadłość kościoła — za zgodą wszelkich państw 
i narodów, co uważały zawsze władzę świecką 
rzymskich papieży za konieczną warownię dla nie- 
zależności Apostolsniej Stolicy, dla nieskrępowanego 
szerzenia- jej nauki i niezależnego sprawowania pa- 
sterskiego jej powołania — za warownię przeciwko 
wszelkim gwałtom i uciskom; ugruntowaną wre- 
szcie na przysłngach oddanych nietylko samym 
Włochom, ale więcej jeszcze i innym narodom, 
które na pierwszem miejscu papiestwu zawdzię- 
czają wysoki stopień osiągniętej cywilizacji i uwol- 
nienie z licznych zaiewów barbarzyńskich. 

Te podstawy i tytuły, na które możnaby się 
powołać, aby dowieść, z jakiem to prawem papież 
w allokucji protest swój podnosi — są zresztą tak 
jasne, że nie mogą one być zaczepione a tem 
mniej osłabione przez ów zwykły argument pod- 
suwanego obecnie prawa narodowego. Owo bowiem 
tak zwane prawo narodów nietylko nieznanem jest 
zupełnie pozytywnemu prawu, normującemu wza- 
jomme stosunki między narodami, ale stałoby się 
ono — gdyby miało być zastósowanem w obee 
państw istniejących — źródłem i przyczyną ogól- 
nych zamięszań ; przywróciłoby ono owe barba- 
rzyńskie zdobycze dokonane za wyłącznego pano- 
wania materjalnej siły — przez którą zresztą i 
Stolica św. ogołoconą została w chwili ciężkich 
europejskich zawikłań 

Nieprawdziwem . jest, jakoby można ubezpie- 
czyć tę niezależność konieczną dla wolnego spra- 
wowania Kościoła i dla powagi rzymskiego papie- 
ża inaczej, jak przez jedynie skuteczną gwarancję 
świeckiej władzy. 

Nie potrzeba do tego bynajmniej zbyt by- 
strego wzroku, aby dostrzedz, że papież pozbawiony 
prawdziwej swej i właściwej władzy świeckiej — 
jest na stanowisku swym koniec końaem tylko pod 
władnymi i gościem fmej prawdziwej i wyłącznej 
władzy zwierzchniczej : ża, więc ukutFiom dagan- — 
mimo wszelkich zewnętrznych pozorów wolności i 
niezależności przyznanej mu w jakiejśkolwiek for- 
mie przez władzę ową — wolność ta i niezależ- 
ność w rzeczywisiości, skróconą i zaiweczoną 70- 
stać by mogła chwili każuej : a zresztą władza ta- 
ka zwierzchnia, nadająca papieżowi prawa owe 
mogłaby prawnie takowe.i cofnąć znowu. 

Chybionoby więc zupełnie celu, w obec któ- 
rego niezależność papiezką ogólnie już za konie- 
czną uznano; cel ten zaś jest jedynie ten — aby 
władzę jego duchowna nie ty!ko samą w sobie ale 
i naprzeciwko Świata tak uczynić wolną i nieskrę- 
powaną, iżby zabezpieczoną została od wszelkich 
wpływów, wszelkiego nacisku ze strony każdej in- 
nej władzy. 

Nakoniec trzeba rozważyć, Że papież, piastu- 
jący wysoką przekazaną mu godność, nie mógłby 
władzy swej duchownej nad przeszło 200 miliona- 
mi podwładnych wszelkich ras i stanów (a z któ- 
rych niektórzy zajmują stanowiska panujących) wy- 
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to sztuka bardzo pierwotna. ale zawsze sztuka, bo ; kach naszej istoty nieznane i drzemiące in- 


usiłuje wyrazić uczueie szczere i szanuje sama 
siebie. 

Ten teatr babilońskiego charakteru” przygoto- 
wał nam jeszcze jeden kontrast na zakończenie 
reprezentacji. Jedna z pań Francuzek zaj roduko- 
wała „siostrę tragarza* (la soeur de I'emballeur): 
ostatnia zwrotka tej poezji drzy jeszcze w powie- 
trzu, kurtyna się podnosi i widzimy grupę chło- 
pów grających na kobzach. — Niegdyś wielcy 
panowie utrzymywali na swych dworach całe takie 
kapele, dziś już stają się bardzo rzudkiemi. Są 
to ludzie z kraju Orłowskiego; nie przebrano ich 
na szczęście w kostjam operetkowy, jak to robią 
często z chórzystami rosyjskiemi; mają pierwotne 
ubranie swego kraju, długi ciemny żupan, sandały 
z łyka; pokorne to postacie, w nieruchomym spo- 
koju ieh rysów znać wiełki odskok wieku i myśli 
od otoczenia, smutni, raczej: obojętni niż zdziwieni, 
wyglądają jakby z nieba spadli do tej spelunki. 
Mużyki uderzają w drewnianu długie trąby, grają 
jednę z swych melodyj, starą piosnkę ludową 
z nad Wołgi, którąśmy tej wiosny słyszeli w Pa- 
ryżu. Instrument ich mało ma tonów, chrapliwy, 
niby krzyk potężnych dzikich ptaków. Zrazu ucho 
nie rozróżnia tonów, rażą je dysonanse całości, 
nieprzewidziane spadki, przeciąganie ostre na je- 
dnej nucie; to niepodobne do niczego, to negacja 
wszelkiej gramatyki muzykalnej. A jednak to 
wspaniałe i potężne. — Przy pierwszych zaraz to- 
nach, które się wyłaniają z tych narzędzi, Czuje 
się człowiek przeniesionym w głąb lasów ; głosy 
wydostające się z kryjówek krzyżują się, potrącają ; 
silą się wściekle, aby przezwyciężyć bezmiar prze- 
strzeni, pokonane miemożebnońcią, zrozpaczone opa- 
dają same na siebie. Do głosów ziemi, jęku drzew, 
gniewu żywiołów, miłosnych krzyków  zwierząi, 
przyłącza się coś ludzkiego, ale ta cząstka ludzkie- 
go ducha jeszcze przyrosia do ziemi, podległa bez- 
myślnym siłom. To naturalistyczna symfonia 
starych poematów ruskich, na pół pogańskich, tej 
„pieśni Igora“, w której chór istut posępnych 
współczuje, wyraża i rozrządza wszelkiemi uczu- 
ciami człowieka. — Trembity grają dalej swoją 
melancholiczną pobudkę a przed naszemi oczami 
przesuwają się płaszczyzny czarne od sosen, rzeki, 
ludzie, cierpienia. Ta muzyka wzrusza do głębi 
duszy, czy nerwów, — nie wiem, na razie mniej- 
sza O to, — dosc: że wzrusza i budzi w tajni- 
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wierać w sposób skuteczny — gdyby nie miał być 
otoczonym tą zewnętrzną świetnością, jaką mu 0- 
patrzność nadała w owych czasach, gdy nad gru- 
zami rzymskiego państwa powstawały różne narodo- 
wości i królestwa na łonie chrześcijaństwa. 

Papież pozbawiony zwierzchniej władzy na 
swym tronie. byłby bezustannie narażonym na u- 
pokarzające i pod niejednym względem wzniosłego. 
jego stanowiska niegodne zetknięcia. 

Prócz tego byłby zmuszonym mieć około sie- 
bie osoby poddane w rzeczywistości władzy innego 
księcia — jako dworzaninów, doradców i współ- 
pracowników wszelkiego rodzaju w sprawowaniu 
władzy apostolskiej. 

Z poprzedniego łatwo wydedukować można, 
że ani sprawiedliwość ani niezawisłość, ani nawet 
godność papieża, nie byłyby zabezpieczone, gdyby 
Włochy obstawały ze tem, aby się przy wydartej 
na szkodę Stolicy apostolskiej władzy świeckiej u- 
trzymać. 


„Opis zewnętrznej postaci kraju.” 


Komisja fizjograficzna Akademii Umiejętności chcąc 
przyspieszyć zebranie materjału do ogólnego opisu ze- 
wnętrznej postaci kraju zwraca się niniejszem do 
wszystkich, których ten przedmiot zajmuje, ze słowa- 
mi zachęty i prośbą o nadsyłanie odpowiednich mate- 
rjalów. Oświadcza niniejszem gotowość nietylko popia- 
rania pracowników na tem polu przez dostarczanie 
im kart, udzielanie rad i wskazówek, ale zawiadamia 
że postanowiła w tym celu ogłaszać corocznie 
konkurs i udzielać nagrodę najlepszej z pośród nade- 
słanych prae tego rodzaja. 

Warunki konkursu są następujące : 

1) Za najlepsze opisanie którejbądź części na- 
szego kraju pod względem jej zewnętrznej postaci 
rozpisuje się konkurs w kwocie 150 zł. 

2) Rękopisy czytelnie pisane nadsyłać należy ko- 
misji pod koniec listopada opatrzone godłem, wypisa- 
nem również na opieczętowanej kopercie, mieszczącej 
w Sobie nazwisko i adres autora. 

8) Nagroda wypłacaną będzie w końcu nastę- 
pnego roku. 

4) Prace poza tą, która nagrodę otrzyma, o ile 
będą na to zasługiwać, zostaną pomieszczone w spra- 
wozdaniach komisji a ich autorowie otrzymają hono- 
rarjum, jakie komisja zwykle płaci. 

Podając po raz pierwszy warunki konkursu, ko- 
misja podaje zarazem wskazówki, eo praca przedłożona 
właściwie zawierać powinna. 

1. Opis okolicy musi być oparty na samodziel- 
nęm jej zbadaniu. Badanie okolicy powinno być usku- 
tecznione z mapą w ręku a opis powinien dać to, 
czego z mapy wyczytać nie mozna. 

2. Okolica opisana powinnaby przedstawiać pod 
topograficznym względem utwór samodzielny ; a zatem 
za przedmiot badania wypadłoby obrać grupę górską, 
albo część łańcucha górskiego objętą dwoma dolinami, 
dalej którekolwiek samodzielne wniesienie, kotlinę , 
dorzecze, dolinę jakiejś rzeki, albo część takiej doliny 
itd; gdyby jeduakże spełnienie tego warunku było 
niemożebne, to odpowie celowi opis jakiejkolwiek oko- 
licy, która według tego, czy jest płaską czy górzy” 
stą, powinnaby przedstawiać obszar ziemi od 5 do 
25 mil kwadratowych. 

3. W opisie wypada przedewszystkiem oznaczyć 
ogólne położenie okolicy i jej stosunek do całego 
kraju, dalej oznaczyć dorzecze i podać ogólne znamio- 
na terenu pod pionowym i poziomym względem. 

4. Opisać geologiczne stosunki okolicy, przyczem 
nie rozebodai—wię=zupełnie v eznareenie wieku pokła- 
dów lub o ich cechy systematyczne, lecz o opisanie 
skał pod pokładem gleby rodzajnej się znajdujących. 

5. Najważniejszą część pracy ma stanowić szcze- 
gółowy opis powierzchni ziemi, a zatem wypada opi- 
sać postać wzniesień i zapadłości, dolin, jarów, 
brzegów, uskoków, skał sterczących nad powierzchnią 
ziemi, a następnie lejków i jaskiń jeśli się w okolicy 
znajdują. 

6. Następnie oznaczyć stosunek gleby mokrej do 
suchej a zatem wymienić i opisać rzeki, jeziora, sti- 
wy, bagniska, moczary, torfowiska z uwzzlędnieniem 
ich rozmiarów, postaci, głęl okości, zwrotu wody, jak 
niemniej i przeobrażeń, jakim uległy w czasach hi- 
storycznych (wysychanie błot, ubytek wody w stawach 
i rzekach). 

7. Wypadałoby także uwzględnić rozwój i prze- 


obrażenie terenu, jakim ulegał pod wpływem ze- 
wnętrznych czynników (działaniu wiatrów, opadów 
wodnych, uprawy lub inne sposoby wyzyskiwania 
gruntu). 


stynkta. 

, Patrzę na widzów; są niezdecydowani, zdzi- 
wieni, nareszcie podbici. Nie myślę przypisywać 
zwykłym gościom kawiarnianym więcej filozocji, 
niż wypada, ale zdaje mi się, że przecie nawet ta 
publiczność domyśla się wyższego znaczenia wido- 
wiska, jakie jej dano, czuje, że dramat historyczny 
wstąpił na tę ciasną scenę ; sprzeczności tak gwał- 
towne wywołują w kaźdym umyśle jakieś przedłu- 
żenie myśli, jakieś porównanie wymysłów przekwi- 
tłej cywilizacji z tem, co te koncepta do milcze- 
nia przywiodło, a co było zaledwie zrozumiałym 
szczebiotem nieznanych światu dzieci, a jednak 
gwarem, pełnym wielkości i nieopisanej groźby. 

Każdy wychodzi ztąd 2 nieokreślonem nieza- 
dowoleniem, dodanem do tego ciężkiego smutku, 
który się zresztą zwykle z tych przyjemnych miejsce 
wynosi. Dla nas Francuzów łączy się do tego odro- 
bina rozdrażnienia. Można doznać tego uczucia, nie 
wkraczając w rolę ani Kassandry, an: P. Pruduom- 
me, można 'nie wierzyć nawet w bliski koniec 
wszechrzeczy dlatego, że chodzimy słuchać niedo- 
rzeczności, w których ojcowie nasi tak samo się 
kochali jak my. W Paryżu jest to tylko zabawnem, 
bo wyszedłszy z kawiarnianego koneertu, widzimy 
naszą umysłową działalność w tylu innych pocie- 
szających objawach; na obczyźnie przykro jest wi- 
dzieć naszą wyższość w tej jedynej formie, szcze- 
gólniej w obec tego, że nam chętnie odmawiają 
wszelkiej innej, przez eo oczywiście i ona słabnąć 
musi. Mimowolnie przypomina się, że niegdyś w 
tych samych portach Lewantu, na podobnych sce- 
nach, amatorowie widowisk domagali się śpiewa- 
ków greckich, aby ci rozprószyli pożerającą ich 
nudę ; Grecja, co najpierw uczyła, zachwycała ipod- 
biła Świat, miała już wówczas przywilej bawienia 
go- Włochy „na schyłku dostarczały również bła- 
znów całej Europie. Jest to więc -zawsze ostatni i 
najmniej godny zazdrości monopol wielkich potęg 
intelektualnych, wtedy, kiedy już ludzkość uchyła 
się z pod ich władzy. Ale chyba za posępne to 
myśli jak na takie mięjsce; te panie z Francji 
odpowiedziały na nie włąśnie, gdy z takim 
wdziękiem nuciły : 

Ah! gratka się nadarza 
Siostrze tragarza! 
(Ciqq dalszy nastąpi). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Lipca 1887. 


8. Opisać nieco dokładniej pokłady ziemi rodzaj- 
nej i jej właściwości. 

9. Opisać w ogólnych zarysach stan roślinności 
badanej okolicy a mianowicie: a) lasy i zarosty krze- 
wiaste, b) łąki, pastwiska, halawy, hale (połoniny), 
piasczyska itd., c) torfowiska, błota, moczary, d) ro- 
ślinność wodną, przyczem nje rozchodzi się zupełnie 
o systematyczne wykazy roślin, lecz o rozmiary ob- 
szarów zajętych przez lasy, zarośla, łąki, połoniny 
itd., o ogólną postać tych formacyj a przedewszyst- 
kiem o wpływ, jaki świat roślinny i różne jego 
utwory na powierzchowność okolicy wywierają. 

10. Dać krótką wiadomość o uprawie gleby ze 
szczególnem uwzględnieniem miejscowych właściwości 
(np uprawa tytoniu, kukurydzy, lnu, roślin farbier- 
skich itd.). 

11. Wiadomości statystyczne, etnograficzne i ar- 
cheologiczne nie nałeżą do takiego opisu a natomiast 
etymologja miejscowa szezególniej zaś nazwy miejsco- 
wości nie podane na mapach powinne być ile mo- 
żności uwzględnione. 

12. Dodać wypada, iż wymienione powyżej 
szczegóły nie przedstawiają warunków konkursu, lecz 
mają służyć za wskazówki dla badaczy zajmujących 
się tym przedmiotem, i że pominięcie któregoś 
z nich o wartości całej pracy rozstrzygać nie 
będzie. 

D. Kulczyński, 
sekretarz. 


Józef Rostafiński, 
Przewodn. komisji fizjograficzn. 
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Z prowincji. 

Nowy Sącz 25. lipca. (Egzamin dojrzałości). 
W ostatniej korespondencji daliśmy wam obraz o 
przebiegu odbytych egzaminów w tutejszych zakła- 
dach wychowawczych, rezerwując sobie osobne spra- 
wozdanie co do egzaminów maturycznych. Tak zwana 
matura jest dopełnieniem dzieła ośmioletniej nauki. 
Tu się reasumuje przebieg z całego gimnazjum, to 
chwila ważna w życiu młodego człowieka. A jednak 
jak nieraz jest ona lekceważoną, dowód tego Na prze- 
biegu u nas tegorocznej matury. Pisemna rozpoczęła 
się d 17. czerwca, ustna pod przewodnictwem inspek- 
tora Studzińskiego d. 9. lipca i trwała aż do 16. 
Abiturjentów zgłosiło się 48 publ. i 3 externistów, 
odstąpiło ich sześciu, zasiadało więc 45 podzielonych 
na 8 seryj, z tych zdało ledwo pięciu z wyszczegól- 
nieniem, 29 zaś z dobrym postępem, reprobowanych 
11, a poprawki otrzymało 6, upadło zaś 17. By- 
wało dawniejszemi, czasy, że miewaliśmy po 12 do 
15 celujących, a zaledwie dwóch z poprawkami. Dla- 
czegoż to dziś tak niekorzystny rezultat, istotnie rzecz 
to nieodgadnioha, by prawie przy każdej serji z abi- 
turjentów po dwóch upadało. 
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KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Jenerał Zmartwychwstań- 
ców 0. Walerjan Przewłocki ma przybyć w 
przyszłym miesiącu do Lwowa. — Z Paryża donoszą, 
że na prośbę ambasadora rosyjskiego wyjedzie dr. 
Potrin do Moskwy, do łoża złożonego ciążką cho- 
robą Katkowa. 

Nekrologja. Feliks Raczyński, żołnierz 
wojsk polskich z roku 1848 i 1863, były oby- 
watel ziemski, zmarł we Lwowie dnia 25. bm. w 
70 roku życia. — Dnia 22. bm. zmarł w Warszawie 
sędziwy a potrosze już zapomniany powieściopisarz 
Józef Mikołaj Wiśli'ęki. Urodzony w r. 1805 we 
wsi Parcze górńe ćw pow. olkuskim), liczył w chwili 
zgonu lat przeszło /siedrądziesiąt, od ćwierć wieku zaś 
blisko złożył pióro| autorskie, zwróciwszy działalność 
swą na pole filantropijne, które jako czynny członek 
Towarzystwa dobroczynności, z korzyścią dla insty- 
tucji tej uprawiał. W młodych latach pracował ko- 
lejno w Gazetach Warszawskiej i (Zodziennej (dzi- 
siejszej Polskiej), a prócz tego, hołdnjąc ówczesnemu 
prądowi literackiemu, napisał i wydał oddzielnie kilka 
powieści historycznych. „Starosta Rabsztyński" (1841, 
2 tomy), „Zborowscy* (1843, 2 tomy) i „Pani Orzel- 
ska“ (1847, 2 t.) — oto tytuły tych utworów, w 
duchu Walter-Skota opracowanych, które niegdyś cie- 
szyły się powodzenieiu, lecz w literaturze słaby ślad 
po sobie zostawiły. Próbował też «śp. Wiślicki sił 
swoich i na innem polu i pomiędzy 1849 a 1854 r. 
wydał trzy tomy „Opisu Królestwa Polskiego," dzieła 
zakreślonego na skalę szeroką, którego jednak do 
końca nie doprowadził. Zmarły pozostawia dwóch sy- 
nów, znanych w literaturze i dziennikarstwie, a mia- 
nowicie: Władysława, muzyka, autora kilku rozpraw 
muzycznych i mnóstwa takichże sprawozdań , oraz 
Adama, redaktora Przeglądu tygodniowego. — W Wi- 
dawie zmarł Franciszek Gruszczyński, dr. med. 

Kalendarz. Środa (27.): Natalji P- — Wszebora. 
Wschód słońca o godz. 4. min. 34, zachód o godz. 
7. min. 35. à 

Kalend. myśliwski. W lipeu wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. Kapitan bar. Giesl-Uies- 
lingen, oficer ordynansowy areyksięcia Rudolfa, który 
bawił z arcyksięciem podczas całej podróży w Galicji 
i na Bukowinie, zaślubił w niedzielę 24. b. xu. we 
Wiedniu pannę Helenę Virginię Olgę Comploier. 


Składki. Do naszej Administracji nadesłano n3- 
stępujące składki : 
Dla ojca siedmiorga dzieci p. U., „Van 


Józef Maczejko 1 złr. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się jutte 
we czwartek d. 28. bm. o godz. 6. wieczorem. Na 
porządku dziennym : wybór 20 delegatów rady miej-- 
skiej, 7 członków dc komisji dyscyplinarnej, 4 dele- 
gatów do komitetu zasiądającego Miej. zaki. si-rót, 
wniosek w sprawie wydania zarządzenia, dotyczącego 
zaopatrzenia balkonów nad chodnikami w rynny i 
rury spustowe (możeby kiedy przyszła także na po- 
rządek sprawa wpuszczenia rynien pod chodnik), dalej 
wnioski w sprawie wydania nowego skorowidza z pla- 
nem m. Lwowa, tudzież oddania w przedsiębiorstwo 
robót około sporządzenia tablic z noweimi nazwami 
placów i ulic, wnioski w sprawach budowniczych. 

Na posiedzeniu tajnem remuneracje i przyjęcia 
do związku: gminy. 

Przeciw przeciążaniu młodzieży s.zkół średnich 
w naukach wniosła temi dniami deput acja wiedeń- 
skiego „Kolegium medycznego" petycję do ministra 
oświaty. Opiera się ona na referacie dr. Heima, 
który znów zebrał w jednę całość doty czące sprawo- 
udania profesorów Meynerta i Schroctt sa i lekarzy 
dr. Lófflera i Adlera, członków umyśln ego komitetu, 
ustanowionego z łona „Kollegium“ med.. przed 2 laty. 
Między innemi uprasza petycja ta mini stra, aby wy- 
delegował mięszaną komisję, która zająć. się ma przed- 
łożeniem ministerstwu propozycyj, zb nierzających do 
usunięcia dzisiejszego przeciążenia n aukowego mło- 
dzieży szkół średnich, wynikającej zt: gd dla zdrowia 
uczniów szkody. W komisji takiej ze siadać mają le- 
karze i pedagogowie. . 

Przeniesienia. Namiestnik pı zeniósł prakty- 
kanta konceptowego ck. nainiestnietysa. Jana Majew- 
skiego z Tarnopola do Żywea. 
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Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Kdmunda Witwiekiego rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Kluczowie wielkim a Eleonorę Bi- 
lińską rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Le- 


ninie wielkiej. 

Stypendja. Namiestnictwo nadało opróżnione 
dwa stypendja z fundacji miasta Mikołajowa po 60 
złr. rocznie, począwszy od bieżącego roku szkolnego, 
Janowi Szaranowi i Michałowi Moczulskiemu, uczniom 
IV. klasy 4-klasowej szkoły pospolitej w Mikołajowie, 
synom niezamożnych mieszczan mikołajowskich. 

Podziękowanie. Pp. dr. F. K. i dr. D. S. zło- 
żyli w prezydjum magistratu na bieżące potrzeby zæ 
kładu kalek św. Łazarza we Lwowie datki w kwocie 
po 100 złr. razem 200 złr. 

Za te szezodre dary składa prezydent miasta 
szanownym dawcom serdeczne podziękowanie. : 

Komitet miejski dla przyjęcia arcyksięcia 
uchwalił wyrazić podziękowanie wszystkim uczestni- 
kom, którzy brali udział w wykonaniu kantaty na 
cześć arcyks. Rudolfa. 

Spełniając miły ten obowiązek, składam tym pa- 
nom wyrazy najszczerszego podziękowania za podjęte 
trudy i łaskawe przyczynienie się do urozmaicenia 
programu i uświetnienia uroczystości przyjęcia Oraz 
za współudział w koncercie, którego czysty dochód 
przeznaczony został dla ubogich miasta Lwowa. 

Mochnacki. 

Zaginiona. Sąd dobromilski poszukuje za Blimą 
Felsen, córką Hersza Felsena, która w r. 1878, licząc 
lat 1%. znikła bez wieści z Posady rybotyekiej po- 
wiatu dobromilskiego. Panuje podejrzenie, że takowa 
została przez ohydnych handlarzy dusz wywiezioną 
za granieę i sprzedaną w niewolę. 

W wagonach kolei konnej znaleziono od 18. 
do 24. bm. następujące zapomniane tamże przedmioty, 
po których odbiór właściciele do dyrekcji tramwaju 
lwowskiego zgłosić się zechcą: cztery pary przeno- 
szonych rękawiczek; książeczka do modlenia; cennik 
na narzędzia do rybołowstwa; ręczny koszyczek (ko- 
białkę) i złotą branzoletę. 

Wynik egzaminu dojrzałości odbytego w Zło- 
czowie pod przewodnictwem radey szkolnego Antoniego 
Sołtykiewicza w dniach 20 do 25 bm. Do egzaminu 
dojrzałości przystąpiło uczniów 21 i 1 eksternista. 
Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Tomasz Borodajkie- 
wiez (z odznaczeniem), Jan Brze.iński, Chaim Gold- 
stein, Izydor Horowitz, Roman Lewicki, Feliks Łoziń- 
ski, Jan Rejtarowski, Jakób Salitermann, Bronisław 
Schiffer, Ferdynand Słańkiewicz, Kazimierz Wasilew- 
ski (eksternista), Herman Weinstein, Marcin Wiśniew- 
ski, Leon Zawadzki. Siedmiu reprobowano na sześć 
tygodni, jednemu pozwolono powtarzać egzamin po 
roku. 

Powiększenie personalu w ministerstwie finan- 
sów, zatwierdzić już miał cesarz. Oczekiwanych jest 
około 20 nominacyj w fachowym departamencie dla 
cła i podatków konsumeyjnych. 

Sprawozdanie dyrekcji IV. gimnazjum we Lwo- 
wie za rok szkolny 1887 zawiera: 1) Rozbiór kry- 
tyczny sielanek Bartłomieja Zimorowieza, napisał Jó- 
zef Nogaj, i 2) statystykę zakładu. Grono nauczycieli 
składało się z 32 osób a to: dyrektor p. Waleuty 
Kozioł, 13 profesorów, 2 nauczycieli, 7 egzaminowa- 
nych suplentów, 8 suplentów i 1 aplikant. Oprócz 
tego byli nauczyciele do 9 przedmiotów nadobowiąz- 
kowych i do nauki religji mojżeszowej. Do bibljoteki 
dla nauczycieli w r. 1887 zakupiono 44 dzieł w 60 
tomach i 28 zeszytach. Bibljoteka ta liczy obecnie 
1224 dzieł w 2485 tomach. 158 zeszytach. Bibljo- 
teka dla uczniów liczy: w języku polskim 380 dzieł 
w 538 tomach, w niemieckim 270 dzieł w 498 to- 
mach. Gimnazjum prenumeruje 15 czasopism nauko- 
wych i pedagogicznych. 

Opłatę szkolną składało: w T. półroczu 392 a 
w Iigiem 279 uczniów Od połowy uwolniono: w I. 
półroczu 20 a w II. 5 uczniów. Od całej opłaty u- 
wolniono: w I. półroczu 396 a w IL. 411 uczniów. 
Opłata szkolna wynosiła: w I. półroczu 7960 złr. a 
w II. 5630 złr., razem 13.590 złr. Taksy wstępna 
wynosiły 476 złr. 70 et. Datki za zbiory naukowa 
811 złr. Ogólna suma stypendjów wynosiła 4521 złr. 
50 ct. Dla ubogich uczniów zebrano 286 złr. 91 i 
pół centa. 

W r. 1886/7 było uczniów 681 publ. a prywatystów 
15, a to: Polaków 643, Rusinów 50, Niemców 31. 
Stopień pierwszy z odznaczeniem otrzymało 52 publ. 
uczniów i 3 prywatystów. Stopień I. 434 publiczn. 
uezniów i 3 prywatystów. Do egzaminu poprawczego 
po wakacjach z I przedmiotu przeznaczono 85. „Sto- 
pień II. otrzymało 52 uczniów i 3 prywatystów a 
stopień III. 56 uczniów. Nie klasyfikowano 2 publ. 
a 7 prywatystów. Do egzamiisu dojrzałości zgłosiło 
się 41 publicznych uczniów a 3 eksternistów. Z tych 
uznano: za dojrzałych z odznaczeniem 3 publicznych ; 
za dojrzałych 31 publ. a 2 eksiernistów. Do egza- 
minu poprawczego Z 1 przedmiotu przeznaczono 2 
publ. Od egzaminu odstąpiło 5 publicznych i 1 eks- 
ternista. z 

Pożar źródła naftowego. Z Petersburga tele- 
grafują, że w Bałachanie na północ od Baku wy- 
buchł w źródle nafty pożar, który się rozszerzył na 
budynki, ogarnął dalsze źródła naftowe, oraz magazyu, 
w którym się znajdowało miljon pudów nafty. 

Djetarjusz — filozofem. W Zombor, na Wę- 
grzech, żyje 37-letni mężczyzna, nazwiskiem Eugenjusz 
Schmitt. Z zawodu jest on pisarzem dziennym 
przy tamtejszym trybunale królewskim, lecz wypełnia 
gwój czas nietylko przepisywaniem rezolucyj sądowych, 
edyktów itp., ale po za godzinami biurowemi oddaje 
się od długich już lat głębokim studjom... filozofi- 
cznym. Sokrates, Hegel, Kant, Schoppenhauer i t. d. 
stanowią ulubioną jego lekturę. Owoż, gdy przed nie- 
jakim czasem berlińskie „towarzystwo filozoficzne" 
rozpisało nagrodę za najlepszą pracę „O filozofii i 
znaczeniu djalektycznej mettdy Hegla", pomiędzy kon- 
kurentami o laur i monetę stanął także p. Eugenjusz 
Schmitt a jury, złożona z profesorów Lasson'a, Frie- 
derichs'a i Michaela, uznała jego pracę za najlepszą. 
W sprawozdaniu wyrazili się sędziowie, że „towarzy- 
stwo filozoficzne uważa to sobie za zaszczyt, iż roz- 
pisaniem konkursu dało inicjatywę do tak znak o- 
mitego dzieła“. W dalszym ciągu nie mają dość 
słów na pochwałę siły i piękności stylu, tylko miejscami 
nieco niezrozumiałego. To też upraszają autora, któ- 
rego „duch genjalny zajmuje towarzystwo w najwyż- 
szym stopniu", aby raczył wskazane drobiazgowe U- 
sterki usunąć i pozwolić na wydanie swojego dzieła 
w zbiorach towarzystwa. Rzecz prosta, że uszczęśli- 
wiony takim niespodziewanym rezultatem autor zgo- 
dził się aa wszystko i uwieńczone to dzieło jego 
wyjdzie wkrótce nakładem rzeczonego towarzystwa. 
Jest to pierwszy wypadek, że wśród rywalizacji z 
niemieckimi adeptami filozofji palmę pierwszeń- 
stwa otrzymał Węgier i to... ubogi djetarjnsz są- 
dowy. Spiritus flat ubi vuit! 

Samobójstwa uczniów. Z Odesy piszą: Ukoń- 
czenie zajęć szkolnych w rb. zaznaczyło się w Udesie 
całym szeregiem nieszczęść. Samobójstwa nezniów na- 
stępowały jedne po drugich. Niektórzy u młodych sa- 
mobójeców zdecydowali się na fatalny krok nie w sku- 
tek niepomyślnych egzaminów, lecz pod wpływem 
osobistych i familijnych nieszczęść : tu ukochana mat- 
ka, porzucona przez ojca, tam krańcows nędza. Każ- 
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dy z samobójców zostawił list pośmiertny. Uczeń 6. 
kl. L. jeszcze na pół godziny przed śmiercią grał z 
kolegami w szachy i bynajmniej nie zdradzał powzię- 
tego postanowienia. Wystrzeliwszy sobie w piersi, 
przeszedł on jeszcze przez trzy pokoje i tu wypowie- 
dział ostatnie słowa: „Umieram, powiedzcie to mat- 
ce". Nieszczęśliwa matka, a był to jedyny jej syn, 
znajdowała się wówczas na podwórzu. Samobójstw 
podobnych było aż ośm. 

Nowa gałąź dobroczynności. W Paryżu zało- 
żonem zostało towarzystwo opiski nad dziećmi, wy- 
stawionemi na okrutne obchodzenie się rodziców, za- 
daniem którego będzie wpływać na zbyt surowych 
rodziców i roztaczać nad dziećmi opiekę. 

Warszawska wystawa hygieniczna przyniosła 
dochodu rs. 28.000, ponieważ zaś wydatki wynoszą 
rs. 26.000, przeto czysty dochód przedstawia się w 
przybliżeniu w cyfrze rs. 2.000. 

Wegetarjanie niemieccy zanotowali onegdaj w 
swych kalendarzach dzień żałobny. Zmarż w Nord- 
hausen najżarliwszy ich apostoł Baitazer, w 78 roku 
życia. Wydał przeszło 40 broszur i książek o posłan- 
nictwie bobu i kapusty, a kuchenną swą filozolję pod- 
lewał zawsze sosem społeczno-religijnych poglądów. 

Ernest Eckstein, autor „Cezarów* napisał nową 
powieść, na temat stary p. t. „Nero.“ Krytyka nie- 
miecka z upragnieniem czeka na pojawienie się 
dzieła. 


Hr. Włodz. Dzieduszycki przybył do Krakowa i 
zajmuje się sprawami wystawy kraj., mianowicie dzia- 
łem przemysłu domowego i działem  etnografiezoym. 

Ks. Windischgrätz, komendant korpusu krakow- 
skiego wyjechał do Węgier. 

Pirotechnik p. Mądrzykowski Jam, który od 
lat kilkunastu z nadzwyczajnem powodzeniem popi- 
suje się tak w Krakowie, jak i w innych miejscowo- 
ściach ze swojemi wyrobami sztucznych ogni, przy- 
był do Lwowa i zamierza u nas urządzić kilka wi- 
dowisk. Bliższe szczegóły podadzą afisze. 

Komitet zarządzający zakładem kalek św. 
Łazarza wyraża p. J. Drexlerowi załaskawą i życzliwą 
pamięć o kalekach zakładu w dniu jego pięćdziesię- 
cioletniego jubileuszu, a mianowicie: za sprawiona 
ucztę i obecność podczas takowej, oraz za serdeczne 
i ciepłe słowa pociechy wypowiedziane do starców, 
które jako wyraz głębokiej czci i wdzięczności dla 
przezacnego jubilata pozostaną na zawsze w ich ser- 
cach — staropolskie Bóg zapłać. 

Dyrekcja szkoły realnej we Lwowie wydała 
sprawozdanie z czynności swoich za rok szkolny 
1887. Zakłada liczył z końcem roku szkolnego 282 
uczniów, którzy za naukę pobieraną wpłacili w je- 
dnym roku sumę 6050 złr., to znaczy na każdego 
ucznia przeciętnie wypada przeszło — 26 złr.! Bibljo- 
teka dla nauczycieli wzrosła w tym roku do 1608 
dzieł. W nowonabytych nie widzimy weale dsieł ani 
pism francuskich, a wyłącznie tylko niemieckie i. 
polskie. Bibljoteka uczniów liczy tylko 824 dzieł, a 
książek szkolnych 360 tomów. „Historja kraju ro- 
dzinnego" była udzielaną od klasy trzeciej, tylko po 
jednej godzinie tygodniowo, a słuchało jej 88 uczniów, 
to znaczy zaledwie trzecia część uczniów szkoły 
realnej. Sprawozdanie zakładu poprzedza wykłal dy- 
rektora p. Czesława Rodeckiego o „Rysunkach geo- 
metrycznych. “ 

Kradzież z włamaniem popełniono  onegdajszej 
nocy w domu pod l. 51. pizy ulicy Kaźmierzowskiej, 
rozbito mianowicie kłódkę od spiżarni w mieszkaniu 
Mojżesza Roznera i zabrał nieznany sprawca rozmaite 
wiktuały. Ten sam lub ci sami sprawey powtórzyli po- 
dobnę manipulacje i tejże samej nocy także i u in- 
nych lokatorów tak w parterze jak i na obu piątrach. 

ledztwo w toku. 

Nieznanego męzczyznęy, cho ubranego, lczą= 
cego lat 30. aresztowano onegdaj na wałach Gu- 
bernatorskich, albowiem zdradzał dość wyraźne zbo- 
czenie umysłowe. 

Miła sługa. Pani Amalja G. włościcielka real- 
ności pod ł 4. przy ul. Lwiej, zauważyła, że od pe- 
wnego czasu brakuje jej systematycznie po kawałeczku 
ubrania. Podejrzywała wprawdzie o to swą sługę 
Antoninę Konieczną, dopiero onegdaj przyłapawszy 
in fiagrandi oddała ją pod klucz. 

Mieszkańcy ulicy Janowskiej uskarżają się na 
zabijające wyziewy, jakie szerzą się z obok położonej 
rakarni, gdzie suszą na słońcu skóry pozabijanych 
zwierząt. Przed kilku już laty poduoszono sprawę 
przeniesienia rakarni na inne miejsce — zrębiono je- 
dnak tylko tyle, że otoczono ją wyższem, jak dawni:j 
parkanem — ale cóż, kiedy woń nie uznaje... parka- 
nów. Mówią także, że ponoś magistrat nawet wybn- 
dował nową rakarnię za rogatką Łyczakowską, lecz 
mieszkańcy tamtejsi energicznie przeciw teamu sąsiedź- 
twu zaprotestowali i pozostała dawna w... ruchu. 

W obee różnych zarządzeń sanitarnych — nie 
wątpimy, Że magistrat zadość uczyni także żądaniom 
mieszkańców ulicy Janowskiej i zarządzi jakieś środki 
zaradcze, zgniłe bowiem wyziewy nieżylko, że nie są 
przyjemne dła organów powonienia, a szkodliwe dla 
oddechowych ale rozkład eiał zwierzęcych w czasie u- 
pałów wprost zdrowotności publicznej zagraża. 

W tramwaju dopuszczono się onegdaj czynnego 
znieważenia jednego z pasażerów, który kupiwszy 80- 
bie bilet na przejazd jednej sekcji, nie wysiadłszy w 
właściwem miejscu, rozpoczął przejazd dalszej sekcji. 
Wezwany do zapłaty, odmówił i chciał wysiąść — 
konduktor jednak uraczył go kilku niezbyt grzecznemi 
zwrotami, na co oczywiście zaczepiony prawdopodo- 
bnie również niezbyt kwiecistemi wyrazami odpowie- 
dział — a rezultatem tego było czynne znieważenie. 
Sprawa, jak się dowiadujemy, oprze się o sekcję IM. 
— tymczasem zaś dyrekeja tramwajów powinna przy- 
pomnąć swym funkcjonarjuszom, że pierwszym Wy- 
mogiem i obowiązkiem ich jest grzeczność dla stron. 


W „Damen-Coupć.* 


— Gotów! 

Drzwi wagonu zatrzaśnięto, dano sygnał trąb- 
ką, lokomotywa gwizdnęła i pociąg ruszył z 
miejsca. 

Alfred miał właśnie tyle czasu, aby wskoczyć 
na stopień wagonu, gwałtownie otworzyć drzwiczki 
i dostać się do wnętrza. 

Podwójny okrzyk przyjął go. 

Dwie młode damy, znużone Spieką i wzaje- 
mną rozmową, wygodnie usadowiwszy się na ka- 
napach, spokojnie drzemały a teraz nagle zbudzone. 
wydały okrzyk przerażenia. 

— Pozwolą panie ? 

— Jarezerwowane Coupé! zawołały damy ję- 
zykiem ojczystem, językiem węgierskim. 

Daremnie. Pociąg w pełnym biegu. 

Alfred zrozumiał dobrze co powiedziały doń 
niechętnie towarzyszki podróży, nie mogąc jednak 
ze zmęczenia chwycić tchu, spokojnie wcisnął się 
w kąt kanapy. 

— To coupé dla dam, powiedziała młodsza 
łamaną polszczyzną, będąc przekonaną, Że przybysz 
po węgiersku nie rozumie. 

— Proszę o przebaczenie — odrzekł Alfred — 
smucę się, że zrobiłem paniom przykrość, ale po- 
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zenia ich się spotkały, były obie pąsowe. 
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widzą panie same, „że nie 
niebawem jednak, bo w Mu- 


ciąg już w ruchu — 
sposób teraz wysiąść, 
azynie, to uczynię. | 

— Co on mówl uł słowa 

— Nie rozumię % : i 
To. Możą już tam zaraz przybędziemy * Jaka 
szkoda, że on pie umie po węgiersku, mógłby nam 
udzielić niejednych informacyj o okolicy. 

Alfred podczas tego wcisnąwszy SIĘ w kąt, 
wydobył 2 kieszeni gazetę i pogrążył Się w czy- 
taniu wstępnego artykułu. | 

Samo przez się rozumie Się: ** 
słowo swych towarzyszek — udaje jednak, że ani 
nie zważa na nie, ani cokolwiek rozumie. Mo- 
Ą iądz, że obie e płci 
RRE go w tej chwili obchodzą, aniżeli 
sobranje i kwestia — czy Koburg przyjmie wybór 
p "Mlode damy, których sen bezpowrotnie na ra- 
i sap —— zaczynają tymczasem rozmowę. 
= a, eo Wiktorjo, — mnożą się obec- 


Emma ? 1 4 
Ale mówił coś o 


że słyszy każde 


piękne reprezentantki płci 


nie napady rozbójnicze w pociągach. Czytałaś Pe- 
ti Naplo! 

=> Tak... ale we Francji, Włoszech. W Ga- 
licji zdaje się nie było jeszcze takiego Pe 


— Prawda, ale zawsze musi ktoś być, 


oczątek ? 
» p Obawiasz się może, że ten pan?» 


obie rzuciły na Alf 
-_ Nie zdaje Się 


Aj Istotnie. Wygląda bardzo przyzwoicie. -5 Bozwstydny! 
Alfred tymczasem rozczytywał się w delibera- — Dziwna śmiałość! A przecież... 
cjach: jakie Rosja zajmie stanowisko w obec wy- — Przykro że... 
boru dokonanego przez Sobranie. — Że naprawdę... > 
— Emma! I śmiały się znowu. Nagle spoważniały. 
x Cóż ? =— Ale do dzienniezka tego nie wpiszemy ? 


— Podoba ci się ten towarzysz ? 

— Podobny jest do Jerzego. 

— Ja sądze, że do Roberta. | 

—- [stotnie, to przystojny człowiek, zupełnie 
tak jak Jerzy. 

— T jak Robert, dodała Emma. 

— Musi być albo artystą dramatycznym albo 
malarzem. 

I E e się i śmiały, spoglądając 
co chwila na Alfreda, który ciągle jeszcze studjo- 
wał wstępny artykuł o kwestji bułgarskiej. | 

Było za wiele chmur na horyzoncie poll- 
tycznym. 

Emma znalazła chwilę, 
na krajobraz. 

— Nader piękna okolica. 

— Bardzo przyjemna. 

— Szkoda, że on nie umie po węgiersku. 
Mogłby nam coś o niej powiedzieć. 

— Prawda. Bzkoda również, że my nie umie- 
my po polsku... 

Nagle dał się słyszeć gwizd. Alfred złożył 
gazetę i spojrzał na obie towarzyszki, w tej chwili 
jednak zapanowała zupełna ciemność.  Wjechano 
W tunel i dziwnem zrządzeniem nie tyle losu ile 
olei państwowej, olejna lampa wagonu nie świe- 
ciła się, 

Alfred powstał. postąpił krok naprzód, dotknął 
się sukień towarzyszek i na własnej ręce wycisnął 
głośny, przeciągły pocałunek. | 

Zapanowała głęboka cisza -- słyszano tylko 
turkot kół, następnie gwizd lokomotywy i pociąg 
znowu wjechal na tory oświecone złocistem słoń- 
em. 


by spojrzeć przez okno 


Obie damy spogląduęły na siebie wcale nje- 
dwueeocawie, Następnie rznciły gromkia spoj- 
rzenie na Alfreda, który siedząc w kącie, zdawał 
się być znowu cały zatopiony w wstępnym artykule 
dziennika. = +. M 

— Emmo ! — powiedziała Wiktorja tonem 
oburzenia. i 

— Wiktorjo! — zawołała Emma tyn Samym 
tonem. Co należy czynić ? 

— Zawołam konduktora. 

— Słusznie, ja to samo. 

— Taka śmiałeść... 

— Takie lekceważenie... 

— Taka impertynencja... 

— Taka bezczelność... 

— A przecież ani słowa mu nie powiedziałaś, 
okrzyku nawet nie wydałaś, 

— Tak! A więc to ja miałam krzyczeć ? 

— Cóż może ja? To doskonałe. 

Twój malarz! 

Twój poeta ! 

Gratuluję ci. y k 

Ty mnie? Sądzę, że raczej tobie należało- 
by powinszować tego szczęścia. 

I znowu śmiały się damy, lecz Śmiech ten 
nie był już tak serdeczny jek edni: 

I znowu gwizd lokomotywy. Pociąg cię_ Za- 
trzymuje. Muszyna. 

Alfred skończył jyż wstępny artykuł. Kłania 
się nisko i po węgiersku mówi: | 

— Moje panie, przykro wi, że w ciemnościach 
tunely nie mogłem poznać którą 2 dwóch... ala 
hocałunek ten pozostanie mi pa eate Życie juko 
hajprzyjemniejsze wspomnienie. 

Powiedział i znikł. pea - 

Gotów! Trara! Lokomotywa gwiżdże 1 pociąg 
Zibwu w biegu. - 

Obie damy milezą przez chwilę, a gdy sp°)- 


an 
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— 


Emma! 

— Wiktorja ! ; 
— Ty byłaś zawsze roztrzepaną, ale nie 
«bzraż do tego stopnia... 


Są” 
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Lwów, z Kzby handlowej 
dnia 26. Lipca 1487. 
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Wiesz 
? 
dku. 
„A 1. uzupełniła Emma i 
— Jest opryszkiom wnikliwe ikonie 


DZIENNIK POLSKI » dnia 27. Lipca 1887 r. 


—— Powiedz raczej, że lekkomyśność twoja‘ 
nie chcę bowiem użyć ostrzejszych słów... 

— Ten pocałunek twego malarza ! 

— Nie, pocałunek twego poety! | 

— Ohcesz wmówić we mnie? Cóż ja mam 
z nim wspólnego ? - R 

— Myślę, że więcej aniżeli ja. Przecież dość 
dobrze słyszałam. À 

— Powiedz raczej, że ja słyszeć musiałam. 

— Fe, obłuda. 

— Mniemam że 
kłamać. y 

— Chciałam to samo powiedzieć. 

— Nie mam sobie nic do wyrzucenia. Niko- 
go jeszcze nie całowałam. 

— Ja także. 
— Ja jeduak mogłabym coś o tem powie- 
dzieć. 
— To jest — dodaje Emma — nikogo, prócz 
Jerzego. 

— Ja naturalnie również nikogo prócz Ro- 
berta. 
— A malarz? 
Powiedz poeta. 

— Kogóż więc pocałował, bo nie wiem. 

~— Ja tem mniej. , 

„I obie śmiały się, śmiały, że aż im łzy po 

policzkach się potoczyły. 

— A to zabawny człowiek. Obie nas oszukał, 
a żadnej nie pocałował. 


również , nie powinnaś 


— Ma się rozumieć. Mój czyta zazwyczaj 
Robert. 

— A mój Jerzy. 

— Coż jednak wpiszemy? 

— Wiesz co, obszernie opiszemy piękność 
okolicy od Grybowa do Muszyny. 

— Ależ nie nie widziałyśmy... 

— Zaglądnijmy więc do „Przewodnika“. 


| 


W iadomaści literackie i artysty czne. 


Juliusz Rosen, znany komedjopisarz niemiecki 
należy bezsprzecznie do najpłodniejszych autorów na 
świecie. W tych dniach wykończył on dwie nowe 
sztuki: trzyaktową p. t. „Mieć* (Haben), oraz jedno- 
aktową p. t. „Mamine oczy“. Dopełniają one cyfry 
999-ciu utworów tego pisarza. Wiedeńscy literaci, nie 
czekając zaokrąglenia tej pokażnej liczby, mają zamiar 
wyprawić Rosenowi jubileusz. Niepotrzeba dodawać, 
iż pospiech w twórczości Rosena wpływa bardzo na 
jakość jego utworów, z których udainiejsze na pal- 
cach policzyć się dadzą. 


PC OO JE cc noch 


Areszt wanie dofrandania Zalewskiego 


(Telegram Dziennika Polskiego.) 


Nowy Jork 25. lipca Parowiec „La Champa- 
gne“ przybył do portn w Nowym Yorku w sobotę. 
Naprzeciw „Champagne“ wypłynął osobny parowiec 
z konsulem uustrjackim i kilkoma organami bez- 
pieczeństwa, Gdy przybywający statek zarzucił ko- 
twieę, konsul i jego towarzysze udali się na po- 
kład, pokazali kapitanowi, p. Traubowi, legityma- 
cje swoje i przedsięwzięli aresztowanie Zalewskie- 
go. Zbladł en jak ściana, gdy go zawołano po na- 
ziku i oniemiały pozwolił wszystko zrobić 4 

UZ 

Pomiędzy pasażerami, znajdującemi się na po- 
kładzie _„QOhampagne*, T e Zalewskiego 
wywołało niezmierne wrażenie, gdyż wśród wszy- 
stkich uchodził on za jednego z najznakomitszych 


podróżnych. Podczas podróży zawiązał on bliższy 
stosunek z pewną rodziną franeuzką, której córką 
się zajął. 


Pod strażą detektywów  przetransportowano 
Zalewskiego ze statku „Uhampagne* na okręt kon- 
sula i umieszczono następnie w Nowym-Yorku 
w amerykańskiem więzieniu państwowem. 

Wiedeń 26. lipca. Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, nagrodę „znaleźnego* w obec do- 
konanego już uwięzienia Zaleskiego, otrzyma 
w kwocie -około 14.000 złr. owa służąca Oecylja 
Zwicker, niegdyś kochanka sierżanta Zaleskiego, 


której policja zawdzięcza pierwsze poszlaki ucie- 
czki defraudanta. P F £ 


Przeglad handlow y: 


, „ Lwów 25. lipca. 

(0.) Pomyślne relacje o stanie zasiewów ozi- 
mych i o przebiegu dotychczasowym żniwa na 
Węgrzech oddziaływały na giełdy effektowe, wy- 
wołując ruch odpowiedni zwyżkowy wszystkich 
efektów, mających z żniwem jakąkolwiek styczność. 
Na giełdach zaś zbożowych wpływ tych wiado- 


E działał na zniżkę, która możeby w więk- 
terminowa Ach się roższerzała, gdyby w handlu 


Br i „ie podtrzymywały kursów zakupna, 
t i j i 
ktore czyni ci jeszezo Spekulacja zniżkowa, C6- 


lem pokrycia lat 
Ww handla gołow lidhi awniejszych sprzedaży. 


wyczerpanych, że prawie 
nowy sezon zbożowy albo 


urs giełdy wiedeńskiej, 


na 
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SEE I x x zbożem cèn | : Ah 
żać nie mogły powodu braku Et dalas 
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. Ghee a 


ow8a rozpoczyna się tam obecnie, a rezultat o¢ze- 
kiwany jest dobry, tylko rzepak w Banacie zupeł- 
nie nie dopisał, a zbiór tegoroczny uważają za Zły. 
Pszenica hanątka pojawi się na targach dopiero 
w pierwszej połowie przyszłego miesiąca. Na zniżkę 
cen gotowej pszenicy i żyta we Wiedniu i Pradze 
działała też spekulacja młynów węgierskich, które 
chcąc się pozbyć zapasów mąki, oferują ją przez 
agentów nawet poniżej cen przez młyny te notu- 
wanych, wskutek czego wstrzemięźliwość naturalna 
o tej porze młynarzy przedlitawskich jeszcze Się 
wiesza, 
ażną jest dla kwestji przyszłego exportu 

Austro-Węgier sprawa ugody RE między Ru- 
munją a Austrją. Z wykazów obecnie ogłoszonye 
za I. kwartał b. r. okazują się w porównaniu z l 
kwartałem r. 1886 następujące różnice: , 

Wywieziono z Rumunji do Austro-Węgier od 
stycznia do kwietnia : 


1886. 1887. 
Pszenicy 66.904 cetn. m. 62 cetn. m 
Zyta 32.529 , 7 83 n » 
Jęczmienia 42.292 , č ,„ 87 mon 
Owsa 44.266 „ CFR 220 nami 
Tatarki 1:390 444. jaś 
Prosa 33.451 „ y — non 
Kukurudzy 360.923 .,  „ 86.458 + >» 
W og. wywieziono 581.761 „  „ 86.712 n >» 
różnica wynosi tedy 495.049 cetn. metr. 


Otóż różnicę tę wywozu może przyszłe u da 
utrzymać i nadal, lub zmniejszyć na niekorzyść na- 
szego rolnictwa. f 

Wracając do usposobienia giełd zbożowych 
nadmienić musimy, że wprawdzie usposobienie to 
pod wpływem pomyślnych relacyj o zasiewach i 
żniwie cechuje się tendencją zniżkową, Że jednak 
ta tendencja ani jest ogólną, ani stałą — albowiem 
w miarę popytu konsumcji przy braku zapasów 
miejscowe ceny się nawet podnoszą a poprzednie zniż- 
ki wyrównywują się często na giełdach następnem 

odwyższeniem, przy ciągłej fiuktuacji wiadomości 

i walk spekulacyjnych i to tem bardziej, że kon- 
trolowane składy Ameryki według telegraficznych 
doniesień, wynosiły 19 bm. tylko 31 miljonów 
buszli pszenicy. 

Na targach naszych transakcje gotową p Ssze- 
nicą mogły być tylko ograniczone, gdyż i u nas 
zapasy handlowe Są a a tak dalece, że 
ceny miały nawet tendencję zwyżkową), również 
i ruch w handlu żyt e m jest spokojniejszy, a cena 
płacona stósownie do gatunku od złr. 5.15 docho- 
dziła do zdr. 5.60. 

Jęczmienia handlowego nie oferują ; o wsa 
zaś mają tak producenci jak i knpey znaczne za- 
pasy, które zmniejsza tylko konsumcja krajowa 
w, niedostatecznej mierze, eksportu zaś przyszłego 
widoki załeżne są przeważnie od rezultatów tego- 
rocznego żniwa. 

Produkta strączkowe mają tylko popyt nie- 
znaczny i lokatny. i 

Rzepak notuje giełda w Pradze od zł. 11:25 
do zł. 12:50. Ruch handlu, olejem rzepakowym 
stał się spokojniejszy, fabrykajci oleju w ogóle są 
wstrzemięźliwi w zakupnie, producenci zaś utrzy- 
mują się stale przy zwyżkowych żądaniach. 

O stanie chmielarni są wiadomości nie- 
dostateczne i niepewne. Ceny w dotychczasowym 
zach, płacone siągają do zł. 60 i wyżej za 

ilo. 


z z 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Kolej Karola Ludwika. Dochody tej kolei 
wynosiły w czasie od 1. do 10. lipca b. r. na linjach: 
Kraków-Lwów 3,025.883 złr. 25 cnt, Lwów-Brody-Poawo- 
łoczyska 745.589 złr. 5 cnt, Jarosław-Sokal 123.320 złr. 
84 ent., razem 3,895.243 złr. 14 ent, W cz%sie zaś od 11. 
do 20. lipca b. r. wynosiły dochody na lin ach: Kraków- 
Lwów 172.871 złr. 47 cent. Lwów-Brody-Podwołoczyska 
52.321 złr. 67 cnt. Jarosław-Sokal 7.352 złr. 96 ent., ra- 
zem 232.088 złr. 10 cent. — czyli ogółem za czas od 1. 
stycznia do 20. lipca b. r. 4,127.319 złr. 24. cnt. W tym 
samym czasie zeszłego roku wynosił cały, dechód kwotę 
3,653,348 złr. 56 ent. z porównania okazuje się zatem, 
że w tym czasie podniosły się dochody tej kolei o kwotę 
473.980 złr. 68 ent, co w każdym razie stan ten przy 
dzisiejszej stagnacji uważać każe za korzystny. 


Wiec rybacki. W dniach 27. do 31. lipca od- 
będzia się w Freiburgu w Badeńskiem międzynarodowy 
wiec rybacki. Z Galicji będzie w tym wiecu uesestni- 
czył jako delegowany p. Aleksander Gostkowski z To- 
mie i przedstawi swoje doświadczenia w chowie karpia 
według motody Dubisza. 


e 

Przegląd polityczny. 

> W sprawie uregulowania koryta i brzegów 
Wisły piszę z Berlina do Danziger Zig.: „Przy 
obradach nad wylewami Wisły oświadczył pruski 
minister rolnictwa, że projekt regulacji Wisły 
utrudniają nadzwyczaj rokowania, prowadzone w 
tym celu z Rosją i Austrją. Dla porozumienia się 
w tym względzie urządzono w roku 1883 konfe- 
rencję, w której wzięli także udział delegaci 
ausirjaccy i rosyjscy. Konferencja mianowała ko- 
mitet, który znów ze swej strony wybrał delegację 
mięszaną dla przeprowadzenia dalszych prac na 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie: o. 
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tem polu. Dotychczas nie osiągnięto żadnego rò- 
zultatu, jak wieść niesie, z powodu trudności ze 
strony rosyjskiej. 

* Z Zadaru donoszą, że w gminach wiejskich 
Mitkowie został wybrany jednogłośnie posłem do 
sejmu węgierskiego ks. Bulie ze stronnictwa na- 
rodowego. 


* Według półurzędowych komunikatów 
z Berlina, rząd przygotowuje rewizję statutów 
„Banku państwowego* w tym sensie, aby w przy- 
szłości lombard wszystkich papierów zł- 
granicznych w tej instytucji był niedopusz- 
czalny — podobnie jak to dziś praktykują inne 
banki państwowe. Postanowienie to ma być na- 
stępstwem wojny finansowej Niemiec z Rosją i 
zdaża do tego, aby utrudnić a względnie prze- 
szkodzić lokowaniu nowej po- 
Życzki rosyjskiej w Niemczech. 

* Moniteur de Rome ogłasza pismo papieża 
z 15. czerwca b. r., wystosowane do msgr. Ram- 
polli w sprawie zasadniczych zapatrywań Kurji 
rzymskiej co do jej stosunku do narodów i rzą- 
dów. Co do Włoch, stawia papież żądanie teryto- 
rjalnego zwierzchnictwa jako nieodzownego warun- 
ku jakiegokolwiek pogodzenia się. Co do Austro- 
Węgier, zaznacza papież w tem piśmie, iż pobo- 
Żność i uległość monarchy i rodziny jego dla stolicy 
apostolskiej sprawiają, iż stosunek między Kurją a 
monarchją Austro-W ęgierską nietylko jest jak najle- 
pszym, ale też i roztropność mężów, zażywających 
zaufania cesarza umożliwi popieranie religijnych 
praw austrjackiej mońśrchji i usuwanie przeszkód 
i ewentualnych trudności na podstawie całkowitego 
z obu stron porozumienia. 

* Członkowie deputacji bułgarskiej, wysłanej 
do księcia Koburskiego, przybyli przedwczoraj do 
Widynia. 

* „Ajencja Havasa* otrzymuje doniesienie z 
Ebenthal, iż stan rzeczy nie jest la Bułgarji nie- 
pomyślnym. 

* W „poważnych* — jak zapewnia wiedeńs. 
Montags. Revue — sferach politycznych Budape- 
sztu obiega pogłoska, że pomiędzy ks. Ferdynan- 
dem Koburgiem a deputacją sobranja 
przyszło do porozumienia i że wyjazd 
księcia do Tirnowy jest jeno kwestją niedłngiego 
czasu. Pozorne zerwanie rokowań było na to obli- 
czone, aby w ten sposób zamaskować pewną fazę 
rozwoju tej sprawy. Sensacyjne to doniesienie osła- 
bia sama Mont. R. dodając od siebie, że podaje 
ją jedynie z jak majwiększą rezerwą. 4 

* 7 Paryża donoszą, że Ferry miał w Epinal 
mowę, w której podniósł, iż stowarzyszenia ochron- 
ne są zgodne z zasadami praktycznego patrjotyzmu 
i są antytezą hałaśliwego i jałowego patrjotyzmu. 
Mowca uderzył następnie energicznie na to stron- 
nietwo, które windykuje sobie monopol patrjotyzmu 
i zaznaczył, iż nikt nie ma prawa nazywać rząd 
antinarodowym dla tego, że nie zezwala na akcję 
bezmyślnych tłumów i nie chce oddawać pokłoru 
ich bożyszezom. Najbardziej szkodzi interesom 
Francji rozdwojenie, niemmiej pozory, że w łonie 
rządu panuje anarchja. 

* Z Londynu zapewniają, że pomimo zaprze- 
czeń wielorakich, zupełna reorganizacja 
gabinetu nastąpi w najkrótszym czasie. Sa- 
lisbury objąwił już niejednokrotnie swoją goto- 
wość służenia pod wodzą lorda Harti ngtona 
i obecnie idzie już o to, aby tego ostatniego, na- 
kłonić do objęcia teki premiera, przeciw czemu 
jednak dotychczas on stauowczo się wzdryga. Jeśli 
się zgodzi, wówczas obejmie jako premier tekę 
skarbu, James wejdzie jako lord kanclerz, S a- 
lisbury pozostanie sekretarzem stanu dla 


urzędu zagranicznego, a Smith wstąpi do 
izby lordów i obejmie którąkolwiek z innych 
tek  ministerjalnych. / Także "Randolf Oh ur= 


chib wchodzi do tej kombinacji, która atoli po 
zamknięciu sesji parlamentarnej może stać się 
faktem dokonanym. Wątpliwą jest bowiem rzeczą, 
aby chciano nowych tych dygnitarzy narażać na 
ryzyko niedalekich wyborów nowych. a. 
~~» Rząd angiel. przedłożył izbie lordów i izbie 
gmin treść ugody w kwestji afgańskiej zawartej i 
podpisanej przez rosyjsko-angielskich członków ko- 
misji Ugoda ta wymaga obecnie aprobaty obu- 
dwu rządów. W izbie lordów oświadczy] Salisbu- 
ry. iż obecnie jest mniej niż kiedykolwiek wido- 
ków na zaprowadzenie międzynarodowego sądu roz- 
jermczego do załatwiania międzynarodowych spraw 
spornych. Skutkiem tego oświadczenia odnośny 
wniosek cofnięto. | 

W izbie gmin oświadczył Fergusson. iż 
nie ma podstawy do przypuszczenia, jakoby Stan- 
ley został zabity. 

* Kreteńskie zgromadzenie narodowe podjęło 
przedwczoraj na nowo posiedzenia. Na Krecie pa- 
nuje zupełny spokój. 


ECS EE 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Buda-Peszt 25. lipca. Pester-Lloyd donosi, 
że na następeę ks. Wäürttem berga, który 
zrezygnuje ze względu na stan zdrowia, przezna- 
czony jest szef sztabu jeneralnego, br. Beck, 
którego miejses zajmie Gal go e zy, jego zastępca 
obecny, zaś zastępcą szefa sztabu jen. zostałby w 
takim razie komendant szkoły wojennej  jenerał 
major, Merta. 

Bukareszł 25. lipea. Krąży tu pogłoska, że 
wysłannik rejencji bułgarskiej wręczył niedawno 
prezydentowi ministrów Bratian u, memorjał, 
dotyczący planu prokłamowania niezawisłości Buł- 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-8zej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pig- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct, w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

| MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej |. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk; pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., W nie- 

dzielę i święta 15 et. 
BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
Z wyjątkiem dni ferjalnych. — 
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


pozsnasnpaczzamamnni nn || m 


codziennie | 


garji oraz równoczesnego wyboru króla Karola 
rumuńskiego panującym bułgarskim. 


Wrocław 26. lipca. Wielka huta Frie- 
denshütte na Górnym Szląska została przez 
ekpslozję kotłów parowych doszczętnie zniszczoną. 
Dwie osoby poniosły przytem śmierć, mnóstwo in- 
nych odniosło ciężkie rany. 

Sofja 26. lipca. Rosyjski jenerał Giszew 
przepłynął w towarzystwie emigrantów bułgarskich, 
na rosyjskim paps aijn po pod Silistrję, uda- 
jąc się prawdopodobnie do Kladowy w Serbji. 
Wiadomość ta wywarła w całym kraju nader przy- 
LE , wrażenie, gdyż wszędzie panuje wzorowy 
pukój. 

Od kilku dni obiega tu uparta pogłoska, że 
ks. Ferdynand Koburg dał deputacji uroczyste 
słowo honoru, iż g ciągu 14. dni bez względu 
ję Olki okoliczności, do Bułgarji przy- 

Io. 

Bruksela 26. lipca. Mouvement Gaografque 
półurzędowy organ wolnego * stanu Congo, mieni 
wiadomość o śmierci Staniey'a bezpodstiąwnym 
wymysłem. 

Petersburg 26. lipca: Nowoje Wremja pisze: 
Przy zmianie zapatrywań mocarstw sąsiednich na 
posłannictwo Rosji w Bułgarji, mógłby zjazd ce- 
sarzy w Kissingen, gdyby przyszedł do skutku, 
wydać pomyślne rezultaty dla ugruntowanie pokoju 
i pokojowego rozwiązania spraw bułgarskich. 

, „Liczba adwokatów dów ma być w całem 
ea ograniczonę na 59, z ogólnej cyfry adwo- 
Malborghetto 26. lipca. Arcyks. Albrecht 

przybył tu niespodzianie onegdaj późnym wieczo- 
rem 1 nazajutrz zwidzał skrupulatnie wszystkie 
forty, poczem niejednokrotnie wyrażał przed oto- 
czeniem zupełne swoje zadowolenie ze stanu for- 
tyfikacyj. Między innemi nie szczędził arcyksiążę 
słów szczególniejszej pochwały dla- szyldwacha, 
który, jakkolwiek arcyksiążę dał mu się poznać, 
mimo to stanowczo wzbronił mu wstępu 
w obręb powierzonych swej straży fortyfikacyj. 

Rzym 26. lipca. Tribuna przypomina, że Leon 
XIII. należał w roku 1851 do rzędu tych bisku- 
pów, którzy wówczas prosili Piusa Igo, aby 
panowanie świeckie papieża wyniósł 
do zasady dogmatów. 

Kraków 26. lipca. U p. Gotfryda Ossowskio- 
go, paleontologa, członka kor. akadomji, odbyła połieja 
ścisłą rewizję. Ossowski długie lata za'maje się bada- 
niami geologicznemi i archeologicznemi jaskiń i okolice 
pod Krakowem, Mieszkał wraz z p. Janem Grzego- 
rzewakim, dziennikarzem, na ulicy Sławkowskioj. 
Aresztowany chwilowo Ossowski po rewizji nwolniony zo- 
stał. Grzegorzewskiego wcale nie aresztowano. Rawiaja 
wywołała sonsację w mieście. 

Stanisławów 26. lipca. Tej nocy popełnieno w ta- 
tejszym kosciele ormiańskim znaczną kradzież. Zbroduia- 
rza dotąd nie wytropiono. 

Wiedeń 26. lipca. Pnłkownik Józef Niemeczek 
komendant 90 pułkn piechoty przeniesiony na własną 
prośbę w stan stałego spoczynku. Pułk, Otmer. br. Her. 
man, komendant 9 pułku dragonów, urlopowany z powo- 
du czasowej niezdolności do słułby na podstawie orse- 
czenia komisji superarbitralnej, na 6 miesięcy. Na miej- 
sce jego mianowany komendantem 9 p. dragonów podpnł- 
kownik Ferdynand Weiss. 

Wiedeń 26 l'pea. Ubiegłej nocy w Pótzleinadorf 
odebrała sobie życie przez otrncie się Żona profesora gl- 
ninazjalnego w Sechshaus, pani Hein. Powodem samo- 
bójstwa młodej kobiety, matki 4-letniego dziewe ędia, 
która od 5 lat zamężna nsder szczęśliwe miała pełycio 
małżeńskie, była melancholja- s 

Caiania 26. lipca. Podług sprawozdania nrzędowej 
komisji sanita nej, zdarzyło się w pior» szej połowie lipóa 
383 wypadków śmierci z powodu oholery 
i zhoroby „gastroentritis.* Liczba ta jest jednak stano- 
wczo za niską, gdyż cholera nawidziła dotychezas 30 
miejscowości. "Z całych "Włoch donoszą o nieśłychą: 
nych upałach, w Rzymie bywa po 37 stopni Celzjusza 
w cieniu, a w Foggia nawet po 38. 


z 
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Przyjechali do Lwowa 

daia 26. lipca 1837 r. , 

HOTEL ŻOKZA. J. Rösler, z Pragi. J. Roztworow- 

ska, z Krakowa. Dr. A. Kwaśnicki, s Krakowa. H. 

Pniewski, z Wiktorowa. M. Zakrzewski, œ Czołkan. Kt. 

Korytko, z Suchodoła. A. Horodyski, z Polski. M. Czi- 

żew, s Podola ros. L. Horodyeka, z Tłusteńkiego. A. 
Drzewieka, z Remenowa. 

HOTEL FRANCUSKI. P. Burghard, z Wieduia. 

M. Fritsche, z Wiednia. L. Perrin, z Paryża. C. Simon. 

Pragi. ©. Jansta, a Radziwiłowa. R. Budan, z Pragi. K: 

Wróblewski, z kadziwiłowa. D. Markowicz, z Rumuoji 

HOTEL "ANGIELSKI. W. Zarzycki, ze Złoczowa. 

P. Dworzak, z Łuki. W. Żelechowski, 2 Hrehorowa. A 

Frank, z Zaleszezyk. 


ZZOZ ZZO DOZŻE, 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Zygmunt Ashkenasy 


b. sekundarjnsz przy szp. power. we Lwewie, 


1808 specjalista w charobach kobiet, 


ordynuje od 20. lipca b. r. w Truskaweu. 


EA 


| NADESŁANE. 
r Podziękowanie. 


Przejęci głębokim żalem po stracie ś. p Falikaa 
Au, mosimy wyrszióć naszą Baczerą wdzięczność i po- 
dziękowanie tym wszystkim, którzy onecnością swą nezcili 
smutny dla nas obrzęd, a w szczególności Wysokiej Dy- 
rekeji galicyjakiege Jowarsystwa kredytowego, tudzioń 
PP. urzędnikom, orač wazyatkim przyjaciołom i znajomym. 
Na tej drodze przesyłamy serdeczne: „Bóg zapłać! 

Lwów duia 26. Lipca. Rodzina. 


Kalendarz „Ogniska Domowego“ 

na r. 1888, = — 

opatrzony 25, artystycznemi rycinami, wyjdzie 
z końcem sierpnia b. T. 


Ponieważ p. Biruta Łukwszewiczo wa ogłosi: 
ła w nrze 19% „Dziennika Polskiego, jakoby księgarnia 


j Łukaszewicza wiata prawo do wydawania Kaleudarza 


„Ogniska Domowego”, oświadecaniy, że kupilisny 
od Księgarni Łukaszewicza ozasopismo „Ugniako Domo- 
we“ wraz z „kalendarzem Ogniska domowego" 
zapaaciwszy gotówką ŻUUU zł. 1 przyjąwszy przessło 
2.500 zł. zobowiąiań z tego tytułu księ, arni. 

Wskntek powyższego ogłoszenia wytoczyliśmy pani 
Birncie Łakaszewiczowej proces o występek z §. 368 u. k. 

Do przyjmowania ogłoszeń do „aalendaźrza 
Ognisku Domowego" są jedynie apowaśnieki pp. 
Dworskii Malewski; panu bilewiozowi zef 
ogłoszeń do tego kalendarza nie wolno zbierac. 


1617 Administracja „Ogwiska Domowego." 
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na placu Castrum 
W Śradę dnia 27. Lipca 1887 r. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


doborowe 
z obfitym i doborowym programem, 
występ rodziny Sidoli, amerykańskich 
gimnastyków rekowych R<eda i Bar- 
kera, sławnych włoskich artystów 
rodziny Benedetti, trupy Mefistów, 
sławnej jezdczyni pani Adeli Drouin 
i innych znakomitości. 
Na zakończenie na wszechstronne 
żądanie: 


„Karnawał na lodzie.” 

wielka pantomina w 11 obrazach, 

wykonana przez 80 osób pod reży- 
serją p. A. Strakaya. 

Taniec śnieżny wykona corps de bal- 

let. Końcowy obraz: Jazda sanka::i 

podczas zawiei śnieżnej, przy ben- 
galsziem oświetleniu. 

Kasa otwarta przez cały dzień. 


Początek punktualnie o godz, 8, wieczór. 


Jutro w Czwartek 28. Lipca 1887. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


ze zmienionym programem. 


Z uszanowaniem 


T. Sidoli, dyrektor. 


L. W. 32.600/1887. 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1688, ewentualnie zaś po koniec roku 1890, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 


wnang powszechnie 1a najlepszą 


Kraków-Chełmek 
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pastewna, ściernianka, 


(Stoppelrtibensaamen) 
nasienie świeże i pewne 1 litra 1 zł, 
poleca 1584 


J. Bulsiewicz 


skład nasion w Bochni. 


WEBA KING. 


„Weba King“ jest najlepszą, na)- 
tańszą i najtrwalszą materją na wszel- 
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przyiem jest o 60 procent tauszą. 


Ceny „W eby King”: 

1 sztuka 78 a EPA 20 mtr. 
dł ma grubszą bieliznę złr. 

1 EnH 88 cim. szeroka, 26 mtr. 
długa, ua cienką damską, męzką 

i wszelką łóżkową bieliznę złr. 
1 sztuka 175 etm, szeroka, 15 mtr. 
długa ,na 6—7 prześcieradeł bez 


y=- 


8:50 


ATIR e . . m0 .PE TETU NEGO 
Tan sam gatunek 260 etm. szerc- 
i zdr. 12:80 


1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkich 
przescieradeł . . . . . . złr. 13— 

Wyrób nasz „Weby King“ nabyć 
można miefalszowany jedynie w na- 

szych składach 1555 

Próbki na żądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


skład fabryczny płócien, stołowej bie- 
lizny i gotowej bielizny damskiej, 
męzkiej i dziecinnej. 


Lwów. ni. Karola L"dwika I. 1. 


M. Salz. 


w Bóbree p. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Lipca 1887 r. 


Angielska lokomobila i młócarnia 

w dobrym stanie, jest do sprzedania z wolnej ręki 
w llkowicach pod Tarnowem. Bliższych wiadomości za- 
sięgnąć można bezpośrednio u właścicielki Wnej Kazi- 
miery Homolacs w Tarnowie na Strusinie. 1612 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galic. 


AKCYJNEGO BANKU MIPOTECANEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


A'o Premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1668 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1571 r., mogą być użyte do 

lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kancyj maśżeń- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe 1 wadja 


są w tym kantorze do nabycia. 


DS Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1550 


Doniesienia rozmaite. 


po 1*”/, centa od wyrazu. 
Nanezyciel zawodowy > wyższem 

wykształceniu, władający, obok ziajo- 
mości języka fraucuskiego, językiem nie- 
mieckim, życzy sobie przyjąć lekcja 
w języku tymże we Lwowie, lub na pro- 
wincji. Bliższa wiadomość J. S posie 
restanto Lwów. 


n ooo o W H oi 
e Ekspedytor poczto- 

wy i telegrafista, poszukuje 
nmieszezenia. Bliższa wiadomoś* w Admi- 
nistracji „Dziennika Polskiego.“ 292 


wa młymy każdy o 3 kamieniach i 

tariak z młynem w powiecie Kału- 
skim, 8 kilometrów od Rożuiatowa przy 
gościńcu rządowym do sprzedania. Zgło- 
szenia przyjmuje urząd po ztowy Bednarów. 
| EE 


Pregdziwe ołomunieckie kwar- 
1 gle są do nabycia tak w mniejszej 
jakoteż i w większej ilości tylko u Wła- 
dysława Jiirgensa, ulica Krakowska 1. 6 


— M mka 
800 ZI Ktoby ze szlachetnych dobro- 
« dziejów chciał czy to jako jedna 
osoba, czy też zbiorowo zaiutabulować na 
małej realności we Lwowie, czem spła- 
ciwszy ciążący ua takowej dług prywatny, 
uchroni liczną rodzinę od ruiny Í zabez- 
pieczy przyszłość 6 dzieci, raczy łaskawie 
zaweżwać proszątego za pośrednictwein 
Administracji „Gazety Narodowej.“ 


O a 
|Jdowa z trojgiem dzieci po żołnierzu 
polski:n z r. 1863, który poświęcił 
wszystko dla ojczyzny, po długiem tuła- 
ctwie po obey h krajach smutnie Życie 
zakończył zostawiając Żonę i dzieci bez 
funduszu i sposobu do życia. Nieszczęśliwa 
po stracie wszystkiego dotknięta wielkie 
ahóstwem i ociemnieniem uprasza Sz. 
Rodaków aby raczyli przyjść w pomoc 
nieszczęśliwej i jej sierotom. R. Ł. 


1 


Drobne ogłoszenia. 
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staa i pracownia wyrobów 
blacharskich Adama Brat- 
kowskiego, syna, przy ul. Het- 
mańskiej liczb. 14, poszukuje 
CHŁOPCA z ukończoną 4-t} 
klasą do nauki blucharskiej. 


ee © prowadzący od 6 lat 
samoistuie większy urząd pocztowo- 
telegraficzny, poszukuje posady. Tenże jest 
'aTazenu Awystentem farmacji. — 
Adres: w Administracji „Dzien. Polsk.* 
| OOO KA 


onvYersalions-Lexicon Meyera 
w 15 tomach z atlasem, oprawny, 
w bardzo dobrym stanie, jest do sprze- 
dania za umiarkowaną cenę, Wiadomość 
w Administracji „Dziennika Polskiego.“ 
| ana Z 


poszukuje się na wieś nauczy- 
„ Ciela języka francuskiego, 
Pierwszeństwo b.ałby rodowity Francuz, 
Zgłoszenia pod adresem: Z, W. poste 
restante Saszów, 


C. k. Noiariusz w Rolechowie, 
rosznkuje kandydata notarjalne. 


„| go, rutynowancyo W Sprawach spornych’ 


i bypotecznych. Zgłoszenia przyjmuje do 


jl. Sierpnia 1087 c. k. Notarjusz w Du- 


| biecku. 


| 
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eden lub dwóch uczniów szkół 

śrcdnich może mieć umieszczenie ną 
przyszły rok szkolny w domu nauczyciela 
Jezika francuskiego, b. wychowańca aka- 
demji wojskowej, znanego szerszej publi- 
czności z długoletniej działalności w za- 
wodzie wychowawczym. Mianowicie ueznio- 
wie, mający później wstąpić do którejkol- 
wiek c. k. akademji wojskowej, otrzymają 
gruntowne przygotowanie z matematyki 
i językow niemieckiego i francuskiego — 
przedmiotów przy wstępuym egzaminie 
do zakładów wcjskowych szczególnie wy- 
niagauych. Na ustne i listowne zg£0sze- 
nia udzieli bliższej wiadomości księgar- 


| nia J. Milikowskiego we Lwowie. 


OGŁOSZENIE ,LICYTACYJNE. 


Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 10-tym sierpnia, a końcem września b. r. 


Wykaz stacyi mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1887. 


Powiat 


Krakowski 


Czyżyny-Cło 


Wadowice-Sucha 


Zukluczy!-Sącz-Niedzica 


Rzeszów-Nadbrzezie 


Chrzanowski 


Wadowicki 


Brzeski 
Nowo-Sądecki 


—— 


Słotwina-Brzesko- 


Brzeski 

Nowy-Sącz e 
Dębica-Nadbrzezie Mielecki 
Tarnów-Szezucin Dąbrowski 


będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte. 


Do: ofert tych dołączyć należy wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10"/, łącznej kwoty wywołania. Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadezenie, że oferentowi znane są 
wszystkie warunki licytacyjue i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe lub watpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacji, 
o których dzierżawę się ubiega. i | 

Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się w obee komisyi przez Wydział krajowy wyznaczonej. 


Nazwa stacyi 


Przeginia duchowna 


Rzeszowski ——— 
Kolbuszowski 


Nr. 
porz. Grupa 


Droga krajowa 


Powiat 


Nazwa stacyi 


Żółkiew 


MmR=-== mn 


Dządea gospodarczy z 20-letnią 
IN praktyką, pilny, pracowity, trzeźwy, 
sumienny I energiczny teoretyk przemy 
słowy z dobrą rekomendacją, poszukuje 
posady każdej chwili dotychczas w miej- 
seu. Łaskawie pod literą: A. W. K. poste 
restanta Kozowa (per Brzeżany) 489 


m a aa 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


16 złr. miesięcznie, pomiesz- 
kanie z wiktem, usługą t 
światłem dla panów studentów 
od 1. Września 1887. Ustne lub 
pisemne bliaze informacje 
udziela Ludwik Gardoliński 
w bandiu maszyn ml. Akade- 
micha 2. 


D* wynajęcia w domn pod l. 23, 
ulica Wałowa na 3 ciem piętrze dwa 
duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli własciciel domu tamże. 48 


lica Akademicka l. 28. Do 

najęcia pomieszkania: I. piętro — 6 
pokoi z balkonem, stajnią, wozownią ; 
lI. piętro po 3 pokrje z balkonem. 


Na sklepy różne lokałe w kamienicy 
pod l. £ś ul. Hetmańska do wynajęcia 
od 1 sierpnia 1887. Bliższych wyjaśnień 
udziela Marynowski ul. Jagieflońska 1. 3, 
1. piętro. 


pouteszkania składające się z 6,5, 
4, 3, 2 pokoi z przynależuościami, 
pokoje kawalerskie, skiepy 
przy ulicach MBrajerowskięj, Lo- 
ulewskiego, Knzimierzowskiej 
odnajmuje Zarząd renłności Emila 
Bertemiljana Brajera, Kazinie- 
rzowska 37. 241 


1610 


Cena i 
wywołania 
złr. w. A. 


2.851 


Bliższej wiadomości o warunkach licytacyjnych powziąć można w Departamencie IV-tym Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych. 


Z Rady Wydziału krajowego Królestwa GCalicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 26. czerwca 1887 r. 


a Wydawca Í redaktor odpowiedzialny: Jósef Lnskownieki 


Papier a fabryki azorlwiskiaj. 


7 Drukarni 


Grott. 


„Dziennika Polskiego” pod zarządem Jana Mittiga, 


_Koszów _4 domkiem 1 Żółkiewski _ Mosty (mostowe) | 730| z domkiem 
Branice z domkiem Żółkiew-M .sty-Krystynopol |_| Mosty (drogowe) | __ 600 | z domkiem j 
Babice | J Sokalski | Błotnia | 1000 | z domkiem 

Podzagórnie z domkiem w Nowydwór +. 2.009 | z domkiem 
Chełmek ZS : 7.190 zł. 

Goryczkowce 28 am Stawczan 0 domki 
man. 122 b A 3 Stawezany 1.000 | z domkiem 

Skawce 720 Zimnawoda-Hoszany Poeci i Po a AA 

6.027 zł. 30 | VHL — ai w a Repechów 506 
31 Lwów- Rohatyn po" Spilezyn 600 | z domkiem 
a . u W- MO. . m _ e" AE ENY) | | boli": 
BE 2, kg KOON $ dopnę — 32 | Lwowski Dawidów 1.700 z domkiem 
Gołkowice 3.350 © z domkiem TEE = 
4.950 zł. — 2 a 
Kudobińce 673 | z domkiem 

Pomianowa = 1.974 | z domkiem Ziborów- Załośce Zławaśdi Młynowce Pw "Pom PEM 
Gnojnik 604 3 Załośce 611 | z domkiem 
Iwkowa 403 | z domkiem Złoczów-Brzeżany Bohutyn i Rozchadów 2.075 

Góra Just 900 .980 zł. | 
Kurów 339 | z domkiem _ Tarnopol-Podwołoczyska upy „F Smykowce | 3.384 | z domkiem 

4.220 zł. | Rohatyn-Brzeżany-Tarnopo] p | Zagrobela 7.595 | z domkiem 
1 ra 10974 zł. ] 
Rzyszki j 220 GER i e 3 
Eoo [— - „ARE ; r Ottynia 1.751 | z domkiem 
5 T à = r p „ko à 
Radwan | 2.105 | SRadkm yśmienica-Kołomyja Tłumacki Tyśmienica 7.150] z domkiem 
AB | i = Raszków 880 | z domkiem 
— Sielec-Zaleszezyki Horodeński 7 -ERr A 
Staromieście 1.280 | z domkiem Serafińce 1.135 |] z domkiem 
Jasionka Do mE domkiem” — -0.906 zł. | 
__ Sokołów jom 2 ~ z domkiem ) ; Czortków. 905] z domkiem 
4.900 zł. | "SD 4 e al Czortkowski _ Daryn 850 f z domkiem 
Buczacz- Tłuste Koszyłowce 815 | 
Olszany Z. 1.603 | wee 2070 ł 1 
, 7 qs e 
Przemysl CARA kaj | Przeworsk- Kańczuga i Łańeucki Í Przeworsk l 1.605 Í 


1.605 zł. | 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 10. sierpnia b. r, to jest przed terminem wyznaczonym dla lieytacyi powiatowych,*przyjmować 


